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Specjalność: K O PER TY OKIENKOWE (transparentow e)
Dzienna produkcja: 5 0 0 0 0 0  k o p e r t  i 30 0 0 0  k a je t ó w .
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Rolnicza Drukarnia
i K s i ę g a r n i a  N a k ł a d o w a

S p ó łk a  z  o .  p .

Poznań, ul. Sew . M ielżyńskiego 24 — T elefon  23-65

Dnikamia—ChemiDfatia—fntroligatornia—Księgarnia
wykonuje

D r u k i m a s o w e  dla przem ysłu i handlu jak: prospekty, broszury, spraw o­
zdania, form ularze, koperty  publikacje reklam  i  t. p. D r u k i a r t y s t y c z n e  
ja k : dyplom y, plakaty, zaproszenia, uw iadom ienia, e tyk iety  i t. p. —  
O p a k o w a n ia  papierow e na w szelk ie  ce le  przem ysłow e i handlow e, pudełka  
tutk i, w oreczki i t. p —  I n t r o l ig a t o r s k ie  prace tak  m asow e (broszury, 
spraw ozdania, książki), jak artystyczne (opraw a album ów , d zie ł biblj. i t. p.)

W ydaw nictw o tygodn ik a  „P O R A D N IK  G O S P O D A R S K I"  O rgan W ielkopolsk iej Izby Rolniczej w  Poznaniu  
najpoczytniejsze pism o ro ln icze. D oskon ały  organ og łoszen iow y dla pism  zainteresow anych w  rolnictw ie.
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S Z T E G I  

S ZTABIKI  
1NTERLINJE 

KWADRATY
ZE SKŁADU POLECA

HURTOWNIA DRUKARSKA
POZNAŃ, UL. MASZTALARSKA 8.

TELEFON 2 5 - 5 5 .
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Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Województwo 
Pomorskie z siedzibą w Toruniu

Roczne Nadzwyczajne Walne Zebranie
odbędzie się 

w sobotę, dnia 18 kwietnia 1931 r.
w T orun iu  w  lo k alu  K antorow icza, ul. S zeroka 18 

o godz. 19-tej.
PORZĄDEK OBRAD:

1. Z agajen ie i  s tw ierdzen ie listy  obecnych.
2. W ybór m arsz a łk a  zebrania.
3. P rzeczy tan ie  pro tokó łu  z o sta tn iego  ze­

b ran ia .
4. K om unikaty .
5. Spraw ozdan ie z a rz ą d u :

a) sek retarza , b) sk arb n ik a , c) prezesa.
6. W ybór członków  zarząd u  w  m iejsce 

u stęp u jący ch  w  m yśl § 17 s ta tu tu ,
7. W ybór K om isji R ew izyjnej.
8. Przedłożenie i uch w alen ie  budżetu  n a  

ro k  1931/32.
9. U chw alenie w ysokości sk ład k i człon­

kow skiej i opłat.
10. Spraw ozdanie K om isji C ennikow ej.
11. W ybór K om isji O pinjodaw czo-spornej n a  

ro k  1931/32.
12. W ybór trzech  delegatów  n a  Zjazd 

Związkowy.
13. W niosk i członków . (W nioski w in n y  być 

n ad esłan e  10 dn i p rzed zebraniem ).
14. W olne głosy i w nioski.

Członkowie, k tó rzy  sk ład k i członkow skiej 
nie u iścili, n ie m a ją  p ra w a  głosu.

D la praw om ocności N. W. Z ebran ia  w ym aga­
n ą  jes t obecność p rzynajm nie j połow a człon­
ków. W  razie  n ieprzybycia dostatecznej liczby 
członków  odbędzie się godzinę później ponow ne 
N, W. Zebranie, k tó re  będzie praw om ocne bez 
w zględu n a  liczbę obecnych.

ZARZĄD:
<Sdward Stefanowiczr  prezes, Toruń.
Słolesław Szczuka, wiceprezes, Wąbrzeźno. 
cłś. Szatkowski, sekretarz, Toruń.
‘Władysław 3(ulerski, skarbnik, Grudziądz. 
Stanisław £Bok, radny, Toruń.
Władysław Qrobelny, radny, Grudziądz.
Jan Siarołczak, radny, Toruń.

Maszyny offsetowe, 
płaskie i rotacyjne *>

(N apisał K a r o l  H a r r a p . )
P rzy  d ru k u  sposobem  litograficznym  (pla- 

nograficznym ) p osiadam y  trzy  rodzaje płyt* 
a  m ianow icie: kam ienne , cynkow e i alum i- 
njowe. Do w y k o n an ia  d ruków  posiadam y  m a­
szyny do z iarn o w an ia  pow ierzchni p ły t, m a­
szyny ręczne do przenoszenia, rob ien ia  odbitek 
lub d ru k o w an ia  m ałych  zam ów ień, oraz m a­
szyny do d ru k o w an ia  dużych zam ów ień o w y­
d ajności od 1000 do 4000 ark u szy  n a  godzinę. 
M aszyny te budow uje się jak o  m aszyny p ła ­
skie, p łask ie  offsetowe lub  m aszyny  d ru k u jące  
cieńk iem i p ły tam i oraz jak o  m aszyny  w prost 
ro tacy jne  i offset ro tacy jne, k tó re  zbudow ane 
są  rów nież do d ru k u  p ły tam i cieńkiem i.

W yraz offset oznacza, że d ru k  może być 
zdjęty  (set off) lub przeniesiony. Był to  w yraz 
ogólnie używ any przy  zw ykłych w ypadkach  
podczas p racy  w d ru k a rs tw ie  litograficznem ; 
zdarzało  się bow iem , że m aszyna podczas 
d ru k u  om inęła czasem  w ydrukow ać jeden 
arkusz , przez co fa rb a  z k am ien ia  d o s ta ła  się 
zam iast n a  papier, n a  cylinder, a  p rzy  n as tęp ­
nym  obrocie ta  sam a do sta ła  się n a  d rukow any  
ark u sz  z ty lnej stro n y , przez co odnośny arkusz  
o trzym ał podw ójny druk. Te często się pow ta­
rzające  w ypadki w prow adziły  w łaśn ie  p. I ra  
W. R ubel‘a  n a  m yśl zbudow ania tak ie j m a­
szyny, k tó rab y  zam iast d rukow ać w prost n a  
papier, o d b ija ła  d ru k  w pierw  n a  po k ry ty  gum ą 
cylinder, a  s tąd  dopiero n a  pap ier. W  ta k i 
sposób więc p o w sta ła  m aszyna offsetowa, 
k tó ra  od ro k u  1906 zm ien iła  całkiem  w ygląd 
lito g rafji (planografji).

*) Z c y k l u  a r t y k u ł ó w  „O a n g i e l s k i e m  d r u k a r ­
s t w i e " ,  k t ó r e  u k a z y w a ł y  s ię  w  r o k u  'z e s z ły m  w  „ P r z e ­
g l ą d z i e  G r a f i c z n y m " .  ■ -

PRZEGLĄD GRAFICZNY
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M aszyna p ła sk a  sk ład a  się z posuw ającego  
się fu n d am en tu , n a  k tó ry m  spoczyw a k am ień  
lub p ły ta  i k tó ry  pod w ilgnem i w alcam i, cy lin ­
d ra m i d ru k u jącem i i  w alcam i n ad a jącem i 
fa rbę posuw a się re g u la rn ie  ta m  i z pow rotem . 
Są w  n iej au tom atyczne pom py, w ody i farby, 
a  w  w ie lu  m aszynach  zn a jd u ją  się au to m aty ­
czne n ak ładow nice  i w ykładow nice pap ieru , 
k tó re  d rukow ane arkusze  u k ła d a ją  n a  stos.

P rzy  ro tacy jn e j m aszyn ie offsetowej cylin­
d e r p ły tow y schodzi się p rzy  każdym  obrocie 
z w ilgnem i w alcam i, fa rbow nicam i i cylindrem  
pociągn ię tym  gum ą, podczas gdy przy  m aszy­
n ach  p łask ich  ta  sam a czynność dw a razy  wy­
k o n an ą  być m usi. Poza tem  p racu je  m aszy n a  
ro tac y jn a  o w iele szybciej i je s t tak że  pod 
w ielu  in n em i w zględam i w ięcej ekonom iczną.

K o r z y ś ć  m a s z y n y  o f f s e t o w e j .
W ielk a  korzyść, ja k ą  da je  m aszy n a  offseto­

w a je s t jej zdolność d ru k o w an ia  n a  każdym  
g a tu n k u  — od najcieńszego do, najg rubszego  
p a p ie ru  lub  tek tu rz e  — i  bezw zględu n a  tw a r­
dość jej pow ierzchn i z w ynik iem , ja k i niem oż­
liw y jes t do osiągn ięc ia  zw ykłą m aszyną 
czcionkow ą i ty lk o  p rzy  m ocnym  n ac isk u . P rzy  
ty m  sposobie m eta l, celu loza i tk a n k i m ogą być 
rów nież używ ane, a  p rzy  chrom o-litografji nie- 
po trzeba się w ięcej ogran iczać do w yłącznego 
u ży w an ia  p ap ie ru  em aljow anego pod w a ru n ­
k iem  ale, że p ap ie r je s t b ia ły  i dobrego g a tu n ­
ku. P oza tem  sposób ten  s ta ł się o w iele ła t ­
w iejszy  do d ru k o w an ia  z objektów  fo tograficz­
n y ch  o lin jach  siatkow ych, oraz u w y d a tn ia  
m iękkość, k tó ra  daje  w ygląd  sub te lnych  obraz­
ków  kolo typow ych lub m iedziorytów .

P rzy  d ru k o w an iu  offsetem  n ie  potrzeba 
u w y p u k lać  p ap ieru , ja k  rów nież n ie  po trzeba 
w zm acniać k o n ta k tu  przez p o d k ład an ie  k aw a ł­
ków  p ap ieru , gdyż najlże jszy  n ac isk  w ystarczy  
do osiągn ięc ia  d ruku .

Z daw ać się m oże dziw nem , że offset czyli 
p o śred n ia  m eto d a  d ru k o w a n ia  m oże być ta k  
doskonała, lecz dośw iadczenia rob ione w każdy  
m ożliw y sposób po tw ierdz iły  to  n iezbicie i m e­
todę tą  trzeb a  uw ażać dziś n ie ty lk o  ja k o  n a j­
m odniejszą, lecz jak o  najw ięcej a tra k ty w n y  
sposób d rukow an ia .

System  offsetow y osięgnął w ięc is to tn ie  
w ysoki poziom  swego rozw oju  i nie ogranicza 
się w yłączn ie do d ru k u  czarnego. K ażdy ro ­
dzaj p rac  kolorow ych może być w ykonany  z ta ­
k ą  sam ą  doskonałością , ja k ą  w idzim y w p ra ­
cach chrom olitograficznych  używ anych  do 
ogłoszeń.

P r a c a  f o t o g r a f i c z n a .
Specjaln ie p rzy  p racach  fo tograficznych  

proces offsetow y d a je  w ielk ie korzyści. Aczkol­
w iek  dobre w ynik i o ryg ina lnych  fo tografij osię- 
g a  się rów nież z k am ien ia , cynku  lub a lu m i­
n ium , to  jed n ak  d ru k u  zw ykłą m aszyną p ła sk ą  
lub  ro tac y jn ą  n ie  m ożna porów nać pod żadnym  
w zględem  z p ra c ą  offsetow ą. P ra c a  ta  w yglą­
d a  tak , ja k  gdyby cylindry , k tó re  p o k ry te  są  
g u m ą  p rzen ik a ły  do najd robn ie jszego  z ia rn a  
p ły ty  cynkow ej lub alum in iow ej i w yciągały  
z n ich  k ażd y  na jb ard z ie j u k ry ty  szczegół ory­
g in a ln e j fo tografii.

W ielu  k o n stru k to ró w  m aszyn budow ało  
m aszyny  p ła sk ie  z p rzyczepką offsetow ą, k tó ra  
może, być w yłączoną z biegu, jeśli ty lko  sam a  
m aszy n a  p ła sk a  je s t po trzebną. T en typ  m a­
szyny używ a w ie lk a  ilość d ruk arzy , a  w iele 
zak ładów  d ru k a rsk ic h  zastosow ało tak ie  p rzw  
czepki offsetow e do s ta ry c h  m aszyn  płask ich .

M aszyny offsetow e osta tn ie j k o n s tru k c ji 
w y k azu ją  w iele u lepszeń. M aszyny firm y  Geor- 
ge M ann & Co., L td. n ap rzy k iad  p o s iad a ją  cy­
lin d ry  i najw ażn iejsze  części ze stali. Z astą ­
p ien ie skom plikow anych ciężkich odlewów n a  
p ro ste  części z s ta li jes t ca łk iem  now ym  pom y­
słem  w  k o n s tru k c ji m aszyn d ru k a rsk ich , k tó ry  
n iew ą tp liw ie  w yjdzie n a  dobre przem ysłu , gdyż 
przez lżejsze poruszan ie  się części ruchom ych  
osiągn iętą  będzie w iększa szybkość, p rzy  m n ie j­
szej ilości siły  zapędowej. T ak ie  m aszyny wy­
staw ian o  n a  w ystaw ie  „O lym pia E xh ib ition“ 
w  k w ie tn iu  1929 ro k u  i d rukow ano  n iem i czte- 
ro b a rw n e  foto - litograficzne obrazki. Jedno 
i dw ubarw ne m aszyny za insta low ano  już 
w w ielu  d ru k a rn ia c h  m ających  ścisły  zw iązek 
z w ysoko k lasow em i rep ro d u k c jam i kolorowe- 
mi.

In n a  f irm a  b u d u jąca  m aszyny  offsetowe, 
f irm a  C rabtree & Sons w prow adziła  ko m b in a­
cję jedno  lub dw ubarw nej m aszyny  offsetowej 
d ru k u jące j z tek stem  tygodników  lub gazet 
w sposób, że p ierw szorzędne obrazki foto-lito- 
g raficzne m ogą być d rukow ane n a  m aszynach  
zasilanych  pap ierem  rolkow ym  i w łączone do 
gazety  d rukow anej typograficznie.

N a W ystawie „O lym pia Exh:ibition“ f irm a  
ta  p o k az a ła  jed n ą  d w u b arw n ą  m aszynę z no- 
w em i zasilaczam i E lless o w ydajności 4 000 a r ­
k uszy  n a  godzinę i ta k  u regu low anej, że, gdy 
k tó ry k o lw iek  ark u sz  został źle podłożony, a r ­
kusz ten  za trzy m u je  m aszynę n a  chw ilę do 
sko rygow an ia  błędu. In n a  m aszy n a  w ystaw io­
n a  przez firm ę F ab er an d  S ch leicher b ieg ła 
rów nież szybkością 4 000 ark u szy  n a  godzinę.

O sta tn ie  m odele an g ie lsk ich  m aszyn  offse­
tow ych w y staw ia ły  jeszcze firm y  F u m iv a l and  
Co, J. R atcliff an  Sons, W aite  an d  S aville i Li- 
n o type  and  M achinery  L im ited. W szystk ie te 
m aszyny  w yposażone są  w zasilacze au to m a­
tyczne tak ich  typów  ja k  U niversal Dexter, 
H. T. B., Comco, Spiess, E lless oraz tak ie  ro ­
b ione przez fab ry k an tó w  m aszyn  sam ych, 
w końcu jedna, k tó ra  m a  zasilacze „w budow a-

. u

Działanie kolorów kontrastowych
Z byt często w  zaw odach, k tó re  zm uszone 

są  zestaw iać fa rb y  i m a te r ja ły  b arw iste  d la 
o siągn ięc ia  pożądanego efektu, nie zw raca się 
należy tej uw ag i n a  reg u ły  n a u k i o kolorach  
i ich  dzia łan iu . Do różnorodnych  p rac  w prze­
m yśle a rty sty czn y m  a  szczególnie w przem yśle 
sz tu k i d ru k a rsk ie j i  o m am en tacy jn e j stoi nam  
do dyspozycji m nóstw o farb  i m aterja łó w  bar- 
w istych; a  im  w ięcej fa rb  i m ate rja łó w  m a  być 
zużytych  i połączonych w jednej rzeczy, tem  
w iększe pow staje  n iebezpieczeństw o popadnię- 
c ia  w a fek tac ję  i dezorjen tację  w ich  zestaw ie­
n iu . Jeżeli zw rócim y n a leży tą  uw agę n a  reg u ­
ły n a u k i o ko lo rach  osiągn iem y z łatw ością
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i bez w ielk ich  kosztów  żąd an ą  harrnon ję  kolo­
rów  i ich  estetyczne działan ie .

Je s t oczyw iście rzeczą n iem ożliw ą, zestaw ić 
efektow nie k ilk a  kolorów , n ie  p o siad a jąc  gustu , 
t. j. zrozum ien ia  d la  h a rm o n ji b a rw  wzgl. form. 
P ożądany  efekt osiągniem y ty lk o  w tenczas, je ­
żeli ko lo ry  ta k  ostre  ja k  i m atow e n ie  w y b ija ją  
się zbyt k rzycząco n a  p ierw szy  p lan . W ybitne  
dz ia łan ie  n iek tó rych  kolorów  je s t a to li niew y- 
s ta rcza jącem  i d o b ieran ia  ich  n ie  należy  t r a k ­
tow ać bezm yśln ie  lub  z k u p ieck ą  obojętnością.

E stetyczny  c h a ra k te r  k o n tra s tu  polega n a  
tern, że każde w rażen ie  jednego ko lo ru  zyska 
ą a  w yrazisto ści i b ystrośc i w  p rzeciw staw ien iu  
do ko lo ru  odm iennego. Sukces ogólny k o n tra ­
stow ego d z ia łan ia  zależny je s t często od ro d za­
ju  m a te r ja łu  oraz sposobu jego p rzerab ian ia ; 
H a rm o n ja  barw , p rzy jem n a  i m iła  d la  oka, nie 
zaw sze d a  się osięgnąć li ty lko  przez zastoso­
w anie kolorów  k o n trasto w y ch  i k o m p lem en ta r­
nych; gdyż n ie jed n o k ro tn ie  p łaszczyzny koloro­
we n ie  m a ją  służyć w yłącznie jak o  tak ie ; m a ją  
one n a  celu  podniesien ie  estetycznego w rażen ia  
karnego objektu . H a rm o n ja  b arw  podlega za­
tem  w w ielu  w ypadkach  skom plikow anym  i  do ­
tychczas m ało  znanym  i p rzestrzeganym  p ra ­
w idłom .

N a tem  m iejscu  spróbuję zanalizow ać is to ­
tę  kolorów  k o n trasto w y ch  i k o m p lem en ta r­
nych. Z jaw isko  kolorow e w ystępu jące  n a  ob- 
jekcie  zazw yczaj bezkolorow ym  n a  sk u tek  bez­
pośredniej obecności przy  ty m  o sta tn im  jak ie jś  
części kolorow ej — byłoby kolorem  k o n tra s to ­
wym. Niżej przytoczone p rzy k ład y  są  ła tw e do 
p rzep ro w ad zan ia  i  w  w ypadkach  dyferencji ko ­
lorów  m ogą być p rak ty czn ie  w ykorzystane.

Jeżeli za trzy m am y  nasz w zrok  przez czas 
dłuższy n a  k w ad rac ie  ko lo ru  czerw onego u m ie­
szczonym  n a  b ia ły m  tle, a  n a s tęp n ie  spojrzem y 
n a  sam o b ia łe  tło , spostrzeżem y n a  niem  k w a­
d ra t ko lo ru  zielonego — k o lo r k o m p lem en ta r­
ny. Z jaw isko  to  nazyw am y k o n tra s tem  sukce­
syw nym  lub  kop ją  obrazu  w idzianego  p rzed­
tem . Jeżeli ek sp ery m en t ten  pow tórzym y 
z dw om a tuż  obok sieb ie  położonym i różnoko­
lorow ym i k w ad ra tam i, w tenczas oba, n a  sk u ­
tek  w zajem nego fizjologicznego oddziaływ ania, 
u leg a ją  su b jek ty w n em u  (podm iotow em u) p rze­
obrażeniu , czy to  w kolorze, czy też w sile p ro ­
m ieniow ania.

Chcąc zadem onstrow ać jeszcze dokładniej 
w zajem ne oddziaływ anie dw óch sąsiadu jących  
z sobą kolorów , sporządzam y z sto jących  nam  
dó  dyspozycji farb , o rn am en tac ję  n a  p łaszczy­
źnie. Użyć do tego m ożem y pasków  p ap ie ru  
o ko lo rach  in ten sy w n ie  czerw onym  i n ieb ie­
skim . Kolory stykać  się pow inny  bezpośrednio. 
P rzypuśćm y, że tło  będzie n ieb iesk ie  a  o rn a ­
m en t n a  n iem  czerw ony. Jeżeli porów nam y 
teraz  te  ko lo ry  n a  b ia łem  tle, spostrzegam y 
znaczną różnicę. Czerwony k o lo r o rn am en tu  
w yda nam  się n a  n ieb iesk iem  tle  znacznie 
bledszym  i żółtszym , a  k o lo r n ieb iesk i t ła  w ię­
cej zielony n iż  n a  płaszczyźnie b iałej. W  k aż ­
dym  razie  w rażenie z tego  zestaw ien ia  kolorów  
będzie n iezadaw ala jące . Jeżeli n a to m ias t od­
gran iczam y sty k ające  się ko lo ry  m ocno cza rn ą  
lin ją , osiągniem y zdum iew ający  re z lu ta t;  ko lo r 
czerw ony w yda n am  się ciem niejszy  i głębszy, 
a  n ieb iesk i n ie  ta k  zielony ja k  poprzedni.

D rastycznym  dow odem  w zajem nego oddzia­
ły w an ia  sąsiad u jący ch  z sobą kolorów , je s t wy­
p ad ek  n astęp u jący : P ew ien  fran cu sk i fab ry ­
k a n t  jed w ab iu  o trzym ał od sw ego k lien ta  czer­
w oną i czarn ą  przędzę jedw abną z poleceniem , 
w y k o n an ia  z n iej m aterji, w ykazującej czarne 
k w a d ra ty  n a  czerw onem  tle. Po  w ykończeniu  
m aterji, k l ie n t  w zb ran ia ł się odebrać takow ą, 
tw ierdząc, że k w a d ra ty  są  zielone a  nie czarne; 
fa b ry k an t zatem  użył przędzę in n ą  a  n ie  do­
s ta rczo n ą  m u  przez k lijen ta . F a b ry k a n t zak li­
n a ł się, że użył ty lk o  to', co  m u dostarczona, 
k lije n t n a to m ias t w skazyw ał n a  oczywisty zie­
lony ko lor k w ad ra tó w , w niosku jąc  z tego, że 
dostarczona przez niego czarn a  p rzędza — 
z k tó re j przedłożył p róbkę — nie m ogła być 
użytą. W  rezu ltac ie  przyszło  do rozp raw y  są ­
dowej, a  sędzia wobec stanow czych zeznań obu 
stron , znanych  zresztą  i pow ażanych obyw ate­
li, n ie chciał w ydać w yroku  bez zasięgnięcia 
opin ji rzeczoznawcy. Jak o  tak iego  w ybrano  
słynnego chem ika  fran cu sk ieg o  C hevreul‘a;, k tó ­
ry , w ysnuw szy k ilk a  n itek  z gotowej m aterji,' 
stw ierdził, że rozchodzi się tu  fak tycznie o przę­
dzę czarn ą  a  n ie  zieloną, i tej sam ej jakości co 
dostarczona, a  n a  jej w ygląd zielony w płynęło  
ty lk o  czerw one otoczenie. P roces ten  pobudził 
C hevreul‘a  do głębszego zajęcia się tego rodza­
ju  p ro b lem am i i został on w łaściw ym  odkryw ­
cą k o n tra s tu  sąsiad u jący ch  kolorów . S form u­
łow ał on też jak o  p ierw szy  p ra w id ła  w zajem ­
nego oddzia ływ ania  kolorów .

W  ścisłej łączności ze sz tu k ą  harm onijnego  
zestaw ien ia  kolorów  stoi um iejętność ich po­
rów nyw ania, szczególnie jeżeli m a ją  być po łą­
czone różne odcienie. D okładne rozróżnienie 
odcieni je s t często zadan iem  bardzo  trudnem , 
gdyż oczy p rzy  dłuższem  in tensyw nem  b ad an iu  
s łab n ą  i w tenczas u legam y optycznym  złudze­
niom . O słabienie oczu n as tęp u je  tem  szybciej, 
im  m n ie jszą  jes t różn ica  kolorów  i im  dok ład­
n iejsze jes t badanie. Oczy z natężen iem  skie­
ro w an e n a  dane kolory , nie są  już  w s tan ie  od­
różnić zgodnych zupełn ie  odcieni od odcieni 
odm iennych. Aby m óc tak ie  m ałe  różnice do­
k ład n ie j skontro low ać, posługu jem y się t. zw. 
lu strem  barw ; jes t to  m ask a  w ycięta  z czarne­
go niezbyt grubego k a rto n u . Czarne otoczenie 
sk ierow uje  nasz w zrok w yłącznie n a  m ałe  w y­
cięcie w m asce, sk u tk iem  czego w szelkie ró żn i­
ce odcieni w y stęp u ją  o w iele w yraźniej niż 
w tenczas, gdybyśm y pa trzy li odrazu  n a  całą 
płaszczyznę. M ożemy tak że  dwie próby kolo­
rów  położyć jed n ą  n ad  drugą, n ak ry ć  dw om a 
m ask am i i badać, u ła tw i n am  to w znacznym  
stopn iu  porów nyw ania. Tego rod zaju  próby 
p rzeprow adzać m ożem y ato li ty lk o  przy  jasnem  
św ietle dziennem , gdyż p rzy  św ietle  sztucznem , 
obojętnie jak iego  rodzaju , lub przy pogodzie 
m glistej ko lory  tra c ą  w naszych  oczach n a  wy­
razistości, pow odując niepow odzenie przedsię­
b ran y ch  prób. gę

Z Towarzystwa Graficznego 
w Toruniu

Dnia 17-go m arca rb. odbyło się zebranie Towa 
rzystw a Graficznego w Toruniu przy udziale licz­
nego grona członków i sympatyków. Zebraniu prze­
wodniczył prezes p ; Szut.kowski,; w itająe licznie przy­
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byłych i dziękując za okazane zainteresow anie się 
Towarzystwem. Na porządku obrad był między in- 
tiemi refera t na tem at: „Ołów i jego właściwości w 
zastosow aniu w przem yśle graficznym , wygłoszony 
przez p. Różańskiego. W przeszło godzinnych wy­
wodach przedstaw ił Szan. Prelegent proces wydoby­
w ania ołowliu i uszlachetn ian ia  go do s tan u  uży­
teczności i różnych sk ładnikach  w przem yśle g ra ­
ficznym. Ze względu na ważność tem atu  streszcza­
my poniżej w zarysie powyższy referat.

„W drukarstw ie zajm uje ołów poczesne miejsce. 
Z tego względu każdy drukarz powinien być zazna­
jom iony z jego właściwościam i i charak terem  sto­
pu, zachodzącym w drukarstw ie. Ołów wydobywa 
się w kopalni w  postaci rudy, k tó rą  przetap ia  się 
w hucie. Znajdujące się często w rudzie ołowianej 
srebro oddziela się podczas p rze tap ian ia  ze względu 
,na wyższą jego-w artość. Czysty ołów jest m etalem  
stosunkow o m iękkiem  i znajduje- się w handlu  w 
postaci bloków, ru r  lub płyt. Ołów jest m etalem  
zw artym  i stąd  jego ciężar gatunkow y przeznaczył 
ołów do k lasy  najcięższych m etali. Topliwość po­
s iad a  nliską bó już p rzy  328° C można go bez w ięk­
szych, skom plikow anych urządzeń przetapiać. Aby 
uczynić go użytecznym  do w ym agań druakrskich , 
konieczne jeist dodanie do ołowiu czystego procentu 
domieszki cyny i antym onu. Odmiennego stopu wy­
m agają  czcionki, innego znowu m etal stereotypowy 
i m aszyny do składania. Dodana cyna zmniejsza 
tem pera tu rę  topliwości a zarazem  uodparn ia  na 
większe ciśnienie, antym on zaś daje m etalow i wię­
cej twardośdi. Dla celów d rukarsk ich  używ a się n a ­
stępujących m ieszanek: d la  czcionek 70% ołowiu, 
20—25% cyny i 5—10% antym onu; do m aszyn do 
sk ładan ia : 84% ołowiu, 12% antym onu i 4% cyny; 
do- stereotypji: 80% ołowiu, 15% antym onu i 5% cy­
ny. Częste przetapianie m etali pozbawia go nor­
m alnego stosunku  procentowego poszczególnych 
składników , co wymaga, uzupełnienia co pewien czas. 
Doświadczony pracow nik „wyczuje" przy złam aniu 
kaw ałka  odlewu i po wyglądzie złam anej płaszczy­
zny, czy m etal jest za Ubogi w cynę lub antym onę. 
Również przy w praw nej i doświadczonej w opero­
w aniu  wylewu dłoni — wyczuć m ożna stopień tw ar­
dości m etali i ocenić jego wartość. Kto pragnie 
sam  sobie przetapiać m etal i osiągnąć dobry stop. 
niechaj postępuje jak  następuje-:

'S tary ołów przetapia się oddzielnie przy tem pe­
ra tu rze  do 400° C, posypując gęsto- sproszkowanym  
węglem drzewnym, który powinien spalić się na po­
piół, m ieszając przy tem  stale świeżym kołkiem  
bukowym . Po-czem dodaje się antym onu w drobnych 
k aw ałkach  m ieszając w ciąż, aż się stopi, u trzym u­
jąc tę sam ą tem peraturę. Następnie przy obniżonej 
tem peraturze dodaje się cyny. W ten sposób otrzy­
m uje się m etal czysty, nadający się do użytku.

Przy odpowiedniem obchodzeniu się z metalem, 
m ożna przedłużyć jego wartość użytkow ą w  d ru k ar­
ni. Szkodnikam i ołowi-u są w szelkie zabrudzenia, 
farba, nafta, oliwa. Dlatego po w ydrukow aniu na­
leży p łyty  i wiersze starannie  zmywać. Podczas 
p rze tap ian ia  należy zwrócić baczną uwagę, by do 
odpadków  ołowianych nie d-ostaly się odłam ki k li­
szy cynkowych. Cynk bowiem w ym aga znacznie 
większej tem peratury , k tó ra  znów spala  zaw artość 
cyny i antym onu, przez co ołów staje się wyjałowia- 
łym  i zdekom pletow anym  w swych składnikach. 
N iedom agania te da ją  się następnie dotkliwie od­
czuw ać tak  w  stereotypji jak  i przy m aszynach do 
sk ładania.

Nieobojętne-m również dla pracow nika d ru k a r­
skiego jest dbanie o higjeniczne urządzenia i u trzy­
m yw anie tychże w należytym  porządku. Ołów bo­
wiem w ydziela bardzo delikatny pyl, bardzo szkodli­
wy d la  zdrowia. Dostaje on się do płuc, częściowo 
także i do żołądka, skąd jako ołów fespatowy do­
s ta je  się do tętnic i przenika do szkieletu. Chory 
n a  zatrucie ołowiem m a w ygląd szaro - żółty, uzę­
bienie shtfe aż do niebieskiego. Chorych takich  leczy 
się w osobnych lecznicach. Należy zatem  płukać

regularnie jam ę ustną, zwłaszcza gdy odczuwa się 
sm ak słodkawy".

Bardzo pouczający ten  referat uzupełniono po­
kazem  próbek ołowiu czystego, cyny i antym onu 
oraz w ykresam i. W ożywionej dyskusji w yjaśnił 
referen t różne wątpliwości.

N a przyszłe zebranie zapowiedział Zarząd dwa 
bardzo interesujące, wykłady na tem at fotografji 
i chemlgrafjii, k tó re  wygłoszą specjaliści tej dziedzi­
ny, pp. Śniegocki i Piazza. ‘G e e s

Orzeczenia prawnicze 
i Rozporządzenia

W yrok Sądu Najwyższego, w yjaśniający kiedy 
zachodzi przestępstw o prasowe. Kwestją powyższą 
zajm ował się sąd najwyższy w powiększonym sk ła­
dzie (7 sędziów) w dniu 7 m arca r. b. i u sta lił nastę­
pujący pogląd:

Przestępstwo popełnione treścią  druku, w szcze­
gólności w  prasie, sta je  się dokonanem  z chw ilą roz­
pow szechnienia d ruku  o treści występnej, t. j. gdy 
doistaje się oin do rąk  czytającej publiczności.

K aralne usiłow anie przestępstw a prasowego za7 
chodzi wówczas, gdy d ruk  o treści występnej został 
już dostarczony osobom, które m ają  nim  obdzielić 
czytelników, gdy więc druk  dostał się już do miejsc 
sprzedaży lub do rąk  sprzedawców'.

N atom iast, jeżeli nak ładu  d ruku  jeszcze do roz­
powszechnienia wśród publiczności, w szczególności 
do sprzedawców, nie rozesłano, gdy cały nak ład  po­
został jeszcze w drukarni-, to nie zachodzi karalne 
usiłow anie przestępstw a prasowego, chociażby cały 
nak ład  już był w ydrukowany, przez redak to ra  apro­
bowany i przygotowany do w ysłan ia  do sprzedaży. 
Zachodzi wówczas jedynie przygotowanie do prze­
stępstw a, wogóle n iekara lne  i tylko w w yjątkowych 
przypadkach ulegające karze (cz. II. ust. 50 k. k. 
1903). Nie zm ienia postaci rzeczy okoliczność, że tak 
zwane obowiązkowe egzemplarze przesiano iuż w ła­
ściwiej w ładzy spraw ującej ex post kontrolę druków, 
albowiem zapoznanie się tej władzy z treścią d ruku  
nie będzie .rozpowszechnianiem" d ru k u  ani też jego 
usiłowaniem . * * *
Orzeczenia D epartam entu  Cel M inisterstw a Skarbu, 
dotyczące clenia n iektórych m aszyn i  surowców, uży­

w anych w przem yśle graficznym.
092. M a s z y n y  i n t r o l i g a t o r s k i e  

d o  z s z y w a n i a .
Poz. 167 p. 27, 107 p. 1, 216 p. 1.

Maszyny in troligatorskie do zszyw ania m ateria ­
łam i w łóknistem i należy traktow ać jak  maszyny do 
szycia zwykłe i clić według poz. 167 p. 27 taryfy 
•celnej.

Te same m aszyny, lecz do zszywania d ru tem  sta ­
lowym lub żelaznym, oprócz m ałych m aszynek b iu ­
rowych, traktow anych jak  przybory piśm ienne (poz. 
216 p. 1), clić według poz. 167 p. 1 lit. odp. tar. cel­
nej, zależnie od wagi, jak  m aszyny osobno nie wy­
m ienione,
704. P a p i e r y  p a k o w e  z n i e z n a c z n y m

d o d a t k i e m  p i g m e n t u .
Poz. 177 p. 4 lit b.

Papiery  pakowe o zabarw ieniu naturalnem , jed­
nostronnie satynow ane, przyrządzone z celulozy nie- 
bielonej, z dodatkiem  nieznacznej ilości pigmentu, 
w celu nad an ia  tym  papierom  pewnej jednolitości, 
lecz nie nadającego im  żadnego specjalnego zabar­
wienia, należy traktow ać jak  papiery pakowe o n a ­
tu ralnem  zabarw ieniu, jednostronnie satynowane 
i clić według poz. 177 p , 4 lit. b tary fy  celnej.
705. B i b u ł i k  a p r z e z n a c z o n a  d o  w y r o b u

k a l k i  d o  k o p i o w a n i a .
Poz. 177 p. 13 lit. a lub c.

Papiery  osobno niewym ienione cienkie, o wadze 
w 1 m2 poniżej 28 gr., używane do wyrobu kalki do
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kopiowania, względnie bibułki karbonowej, należy 
traktow ać jateo bilbułki białe, względnie barwione 
w masie,, bez znaków i wycisków i clić według poz. 
177 p. 13 lit. a, względnie lit. c taryfy celnej, zależnie 
od wykończenia.

706. W e ł n a  p a p i e r o  w a,
Poz. 177 p. 13 lit. odp.

W ełna papierow a, pod postacią  drobno n ak ra ja ­
nych pasków z bibułki, używ ana przeważnie do pa­
kow ania więcej kosztownych przedmiotów, podlega 
cłu według poz. 177 p. 13 lit. a, — gdy jest w ykonana 
z bibułki białej i według poz. 177 p. 13 lit. c tary fy  
celnej, — gdy jest wykonana- z bibułki barw ionej.

707. P o c z t o  w' k i p o k r y t e  c e l u l o i d e m .
Poz. 178 p. 4 lit, b.

Pocztówki ż um ieszczoną na każdej z nich pły tą 
gram ofonową celuloidową, chociażby nagraną, nale­
ży clić według poz. 178 p. 4 lit. b taryfy celnej, jako 
pocztówki.

708. A r k u s z e  d o  a l b u m ó w  f i l a t e l i ­
s t y c z n y c h .

Poz. 178 p. 4 lit. odp.
Arkusze do album ów filatelistycznych z ry sun ­

kam i znaczków pocztowych, względnie odpowiednie- 
mi dla nich obwódkami, należy traktow ać jak  druki 
reklam ow e i clić według poz. 178 p. lit, odp., zależ­
nie od wykończenia.

754. A l b u m y  z f o t o g r a f  j a m  i.
Poz. 177 p. 33. Poz. 178 p. lit. b I i uw.

Albumy roboty introligatorskiej, zapełnione foto­
grafiam i, należy traktow ać jak  album y i clić według 
poz. 177 p. 33 taryfy celnej, łącznie z fotografiam i.

Rysunki wykonane sposobem fotograficznym  oraz 
wszelkiego rodzaju fotografie, zbroszurowane — 
w postaci albumów, należy traktow ać jak fotografje 
w album ach i clić według poz. 178 p. 1 lit. b cyfry 
rzym skiej odpowiedniej.
756. D r u k i  h a n d l o w e  i p r z e m y s ł o w e  
w y k o n a n e  n a  p a p i e r z e  z 1 i n j a t u r  ą 

z w y k ł ą .
Poz. 178 p. 4 lit. a. Poz. 178 p. 4 lit, b.

Druki handlowe i przemysłowe jednobarwne, wy­
konane n a  papierze z lin ja tu rą  przew idzianą p. 6 poz.
177 tar. celnej (niebieską lub szarą), należy traktow ać 
jak  druki handlowe jednobarwne i clić według poz.
178 p. 4 liit. a taryfy  celnej. Druki handlow e jedno­
barwne, lecz w ykonane na papierze z lin ja tu rą  nie­
przew idzianą p. 6 poz. 177, a także odm ienną od b a r­
wy druków, należy traktow ać jak  druki handlowe 
wielobarwne i clić według poz. 178 p. 4 lit, b taryfy 
celnej. ★ * *

Rozporządzenie M inistra Skarbu*)
z dnia 6 m arca 1931 r. 

w spraw ie poboru 10% dodatku do niektórych i opłat 
stemplowych.

Na podstawie art. 2. ustaw y z dnia 12 lutego 1931 
roku o poborze 10% dodatku do niektórych podatków 
;i opłat stemplowych (Dz. Ust. R. P. Nr. 16, poz. 82) za­
rządzam  co następuje:

§ 1. Począwszy od dnia 1 kw ietn ia 1931 roku po­
bierany będzie dodatek w wysokości 10% do uiszcza­
nych podatków  bezpośrednich, podatków  pośrednich, 
opłat stemplowych, podatku spadkowego i od daro­
wizn, jako  też do wpłacanych, względnie przym uso­
wo ściąganych, zaległości wyżej w ym ienionych da­
nin.

Dodatek ten nie będzie pobierany do podatku od 
lokali i placów niezabudowanych, podatku m ają tko­
wego, daniny lasowej, opłat stemplowych przew idzia­
nych w art. 102 ustaw y z dnia 1 lipca 1926 r. o opła­
tach  stemplowych (Dz. U. R P. Nr. 98, poz. 570), opłat 
celnych, jak również do dodatków samorządowych.

*) Dziennik Ustaw  Nr. 23 Poz. 138

§ 2. 10% dodatek pobierany będzie równocześnie 
z uiszczeniem wymienionych w ustępie pierwszym  
§ 1 danin  publicznych. Od dodatku tego nie będą 
obliczane kary  za zwłokę, względnie odsetki za odro­
czenie.

§ 3. Obliczanie i pobór 10%-owego dodatku należy 
do obowiązku tych organów, które są powołane do 
w ym iaru i poboru odnośnych danin publicznych.

§ 4. 10%-owy dodatek należy uiścić bez osobnego 
zaw iadom ienia że strony władzy.

§ 5. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem 1 kw ietn ia 1931 roku.

Kierownik M inisterstw a Skarbu: 
I g n a c y  M a t u s z e w s k i .

Dodatek do podatku dochodowego. M inisterjum  
spraw  wewnętrznych w ydało w spraw ie poboru 10% 
dodatku do podatku dochodowego od uposażeń i wy­
nagrodzeń następujący okólnik:

M inisterjum  skarbu okólnikiem  z dnia 17 m arca 
1931 r. Nr. D. V. 5234/1/31 w uzupełnieniu okólnika 
z dnia 6 m arca 1931 r. Nr. D. V. 4077/1/31 w spraw ie 
poboru 10%-go dodatku do niektórych podatków: 
i opłat stemplowych wyjaśniło, że począwszy od dnia 
1 kw ietn ia  1931 r. dodatek ten należy pobierać przy 
każdorazowej wpłacie (dobrowolnej lub przym uso­
wej), z ty tu łu  danin, określonych w ustępie p ierw ­
szym §-u I rozporządzenia m in istra  skarbu z dnia 
6 m arca 1931 r. bez względu n a  to, czy w płaty te 
uskuteczniane są na poczet bieżących należności, t. j. 
takich, których ustawowy term in  płatności jeszcze 
nie upłynął, czy też na rzecz zaległych należności 
tych danin.

Ponieważ w m yśl obowiązujących przepisów, 
w spom niany dodatek nie był dotychczas pobierany 
przy dodatku dochodowym od uposażeń służbowych, 
em ery tur i w ynagrodzeń za najem ną pracę, m ini­
sterjum  skarbu zaznaczyło, że powyższe w yjaśnienia 
m ają  również zastosowanie i do wymienionego po- 

. da tku  dochodowego od uposażeń służbowych, em ery­
tur, wynagrodzeń za najem ną pracę, t. j., że od wszel­
kich w płat tego podatku dokonywanych od dnia 
1-go kw ietnia 1931 r. począwszy, należy pobierać 
om aw iany 10% dodatek.

Z tego wynika, że od wszelkich podlegających 
, opodatkow aniu dochodów z uposażeń służbowych, 
em erytur i w ynagrodzeń za najem ną pracę, wypłaco­
nych w ciągu m iesiąca m arca 1931 r., winien być 
przypadający podatek wpłacony na rachunek w łaści­
wej kasy skarbowej jeszcze w m iesiącu m arcu, w 
przeciwnym  bowiem razie, t. j. w razie w płacenia go 
po upływie tego miesiąca, od wszelkich w płat z ty tu ­
łu tego podatku będzie pobrany 10% dodatek.

Pobraniu w tych w ypadkach tego podatku nie 
stoją na przeszkodzie postanow ienia ustępu drugiego 
art. 112 ustaw y o państw ow ym  podatku dochodowym 
(D. U. R. P. z r. 1925 nr. 58 poz. 411), zezwalające na 
wpłacenie przez pracodawcę potrąconych kwot po­
datku  w term inie do 7-mi.u po dokonaniu potrącenia.

Jednocześnie zaznaczyło m inisterjum  skarbu, że 
okoliczność, za jak i czas przypada w ypłacane w yna­
grodzenie, jest w danym  w ypadku bez znaczenia, 
a jedynie m iarodajnym  jest dzień faktycznej wpłaty, 
przypadającego od tego w ynagrodzenia podatku do 
(na rachunek) właściwej kasy skarbowej.

*  *  *

Ustawa o państw ow ym  podatku przemysłowym
nie zaw iera żadnego postanowienia, nakładającego 
na władze wymiarowe obowiązek udzielania p ła tn i­
kom tego podatku podstaw, na których te władze 
oparły w ym iar podatku.

Ponieważ władze usta la ją  w ym iar między inne- 
mi w odniesieniu do płatników, których księgi h an ­
dlowe zostały zakwestionowane, na podstawie zebra­
nych m aterjałów  inform acyjnych, a m aterja ły  te 
zaw ierają z na tu ry  rzeczy mylne dane, jest dla p ła t­
nika bardzo ważne otrzym anie wiadomości, na .ja­
kich podstaw ach w ym iar jest oparty. W innym  wy­
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p a d k u  b o w i e m  n i e  m o g ą  o n i  s ię  w o d w o ł a n i a c h  
s k u t e c z n i e  b r o n i ć .

M i n i s t e r s tw o '  S k a r b u  u z n a j ą c  p o w y ż s z ą  p o t r z e b ę  
z a r z ą d z i ł o ,  b y  w ł a d z e  w y m i a r o w e ,  p i e r w s z e j  i n s t a n c j i  
u d z i e l a ł y  p o t r z e b n y c h ,  w y j a ś n i e ń  n a  u s t n e  z g ł a ­
s z a n i e  się.

Jubileusze
50 la t  p racy  w  za w o d zie  d ru k a r sk im . Senjor 

d ru k a rzy  leszczyńskich, p. S tan is ław  W ło d ar­
czyk, obchodzi w d n iu  1. k w ie tn ia  rb . 50-letni 
ju b ileu sz  swej p racy  zawodowej. Ju b ila t u rodził 
się w r. 1866 w K rotoszynie, gdzie też w  r. 1881 
w stąp ił w  n au k ę  d ru k a rs tw a  do ówczesnej

oficyny B. L. Mona- 
scha. U kończyw szy 
p rak ty k ę , p racow ał 
k ró tszy  czas w  d ru ­
k a rn i  A m ulonga w 
Kępnie, ppczem  u d a ł 
się n a  „Wędrówkę*1, 
k tó rą  w ów czas każdy 
p raw ie  d ru k a rz  o d ­
być m usia ł. P rze­
szedłszy w  szerz i w  
dłuż cały  zabór p ru ­
sk i i Kongresów kę, 
znalazł za tru d n ien ie  
w  Łodzi w  d ru k a rn i 
P e te rs ;ilge*go. Nie- 
chcąc uzyskać pod­
d a ń s tw a  rosy jsk iego  
w rócił po blisko 2 ła ­
ta c h  z pow rotem  do 
swego k ra ju . Po od­
służen iu  W ojskowo­
ści w  5 p u łk u  k irasje- 

rów  w  Lesznie znalazł za tru d n ien ie  w  d ru k a r­
n iach  w W rocław iu  i n a  Ś ląsku . W róciw szy 
w  ro k u  1892 do swego rodzinnego' m iasta  
K rotoszyna, p racow ał w tam tejszych  d ru k a r­
n iach  praw ie, że bez p rzerw y 34 lat. Od ro k u  
1926 p racu je  Ju b ila t w  D r u k a r n i  L e ­
s z c z y ń s k i e j  w  L e s z n i e  (W ydaw nictw o 
„Głosu Leszczyńskiego**, „Głosu Polskiego**, 
O rędow nika pow. Leszczyńskiego, „W iadom ości 
U rzędow e pow. Wolsztyńskiego**).

Zawsze p iln y  i sum ien n y  w w ykonyw an iu  po­
w ierzonej m u  pracy, cieszy się J u b ila t sy m p atją
1 pow ażaniem  u  sw ych przełożonych i w spół­
pracow ników  czarnego kunsztu .

Ju b ila to w i w d n iu  ta k  rzadk iego  Jego św ięta  
sk ład am y  „Ad m ultos an n o s“.

* * *
25-łec ie  p racy  w  z a w o d z ie  g ra fic zn y m  w dniu

2 k w ie tn ia  r. b. obchodzić będą p. K ąkolew ski 
S tefan , a  6 k w ie tn ia  p. T rzm iel S tan isław , lino- 
typ iści, za tru d n ien i w  D ru k a rn i Polskiej S. A. 
w  Poznan iu .

* * *

25-łec ie  p racy  za w o d o w ej obchodzić będzie 
w  d n iu  4 k w ie tn ia  r. b. p. W acław  T yksińsk i, li- 
n o ty p is ta  w  d ru k a rn i J. K aw alera w  Szam o­
tu łach .

Ju b ila to m  w dalszej p racy  zawodowej 
„Szczęść Boże!**

Rozmaitości
G abryel D elm as z B ordeaux , k t ó r e g o  w i e lk i e  z a ­

s ł u g i  o k o ło  r o z w o j u  k s i ę g a r s t w a  z n a n e  s ą  c a ł e m u  
ś w i a t u ,  z o s t a ł  n a g r o d z o n y  z a s z e z y t n e m  o d z n a c z e ­
n i e m  „ O f i c e r a  ł e g j i  h o n o r o w e j " .  J a k o  d z i e c k o  s t a r e j  
r o d z i n y  d r u k a r s k i e j  s a m  z o s t a ł  d r u k a r z e m  w  ś c i s ł e m  
t e g o ' s ł o w a : z n a c z e n i u .  J u ż  z a  m ł o d u  z d r a d z a ł '  w y ­
b i t n e  'z d o ln o ś c i  o r g a n i z a c y j n e ,  w o b e c  czeg o  s t a ł  o n  
s ię  b a r d z o  c e n n y m  w s p ó ł p r a c o w n i k i e m  s w e g o  o jc a  
F e r d y n a n d a ,  w ł a ś c i c i e l a  w i e l k i e j  d r u k a r n i .  W  r o k u  
1887 czy l i  w  4 2 -g im  r p k u  ż y c i a  p r z e j m u j e  z a k ł a d  p o  
o jc u ,  r o z w i j a j ą c  g o  d o  n i e o c z e k i w a n y c h  r o z m i a r ó w ,  
r z e c  . m o ż n a  do  j e d n e g o  z n a j w i ę k s z y c h  w e  F r a n c j i . .

L ogotypja . P i e r w s z ą  m y ś l  u t w o r z e n i a  k l i s z y  
p o d  n a z w ą  logo tyfp ji  z a w d z i ę c z a  s ię  F r a n c u z o w i  
B e r l e t t i  d e ; S a n t  P a u l  w  r .  1775; z a  t e n  w y n a l a z e k  
d z i s i a j  p r a w i e  z a n i e d b a n y  o t r z y m a ł  o n  h o n ó r a r j u m  
20 000 f r a n k ó w .  —- H o f f m a n n ,  d r u k a r z  z S t r a ś t m r g ą ,  
u z y s k a ł  w  r.  .1792 p r a w o  u d o s k o n a l e ń ,  d o t y c z ą c y c h  
l o g o ły p j i .  — ■ M a r c e l i  L e g r a n d  z a j ą ł  s i ę  w  r .  1894' 
t h k ż e  u d o s k o n a l e n i e m  lp g o ty p j i .

W y m ian a  synów  p rycypa łów  pom iędzy N iem ca­
m i a  A u strją . D e l e g a c j a  a - u s t r j a c k o  - n i e m i e c k i e g o  
s o j u s z u  g o s p o d a r c z e g o  w s z c z ę ł a  w  p o r o z u m i e n i u  z.e 
z w i ą z k a m i  n i e m i e c k i m i  a k c j ę  w y m i e n n ą  s y n ó w  i có ­
r e k  a u s t r j a c k i c h  i n i e m i e c k i c h  p r o c e d e r o w y c h  i h a n ­
d l o w y c h  p r z e d s i ę b i o r c ó w  w  c e l u  p o g ł ę b i e n i a  w z a ­
j e m n y c h  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  i z a z n a j o m i e n i a  
s ię  z r ó ż n o l i t e m i  s p o s o b a m i  p r a c y .  —  W y m i a n a  t a  
w  n i e m l e c k i e m  d r u k a r s t w i e  n i e  s t a n o w i  n i ć  n o w e ­
g o ;  n i e m i e c k i e  s t o w a r z y s z e n i e  d r u k a r z y  j u ż  o d  kiil- 
k u  l a t  d ą ż y ł o  do  t a k i e j  w y m i a n y ,  j e d n a k ż e  s k u t e k  
n ie  b y l  s z c z e g ó ln y .  J e d y n i e  w  A m e r y c e  p r z y j ę t o  n a  
p r a k t y k ę  t r z e c h  s y n ó w  p r y c y p a l s k i c h  z N ie m ie c ,  a  z 
i n n y c h  k r a i n  z a g r a n i c z n y c h  j e d y n i e  H o l a n d j a  z g o ­
d z i ł a  s i ę  n a  w y m i a n ę ,  o k t ó r e j  m o w a .

Wiadomości z firm
D ru k a rn ia  P o lsk a , K. L ip sk i i  S -ka w T arn o w ­

sk ich  Górach. W  r e j e s t r z e  h a n d l o w y m  S ą d u  G r o d z ­
k i e g o  w  T a r n o w s k i c h  G ó r a c h  O d d z i a ł  A, w p i s a n o  
d n i a  4 h m .  p o d  n r .  315 p r z y  f i r m i e :  „ D r u k a r n i a  P o l ­
s k a  K. L i p s k i  i S - k a ,  J a w n a  S ipó łka  h a n d l o w a  w  T a r ­
n o w s k i c h  G ó r a c h " ,  że s p ó ł k a  z o s t a ł a  r o z w i ą z a n a ,  a  l i ­
k w i d a t o r e m  m i a n u j e  s ię  A l o j z e g o  T k o c z a  z T a r n o w ­
s k i c h  Gór.

„D rukpo l“, S p .  z og r .  p o r .  w  G r u d z i ą d z u .  Do r e j e ­
s t r u  h a n d l o w e g o  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  G r u d z i ą d z u  p o d  
n r .  3. R . H .  B. 75 z a p i s a n o  7. I. 31 r .  p r z y  f i r m i e  
„ D r u c k p ó l " ,  S p ó ł k a  z o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą  w  G r u d z i ą ­
d z u ,  że  f i r m a  p o w y ż s z a  w y g a s ł a .

W aln e  zgrom adzen ie  D ru k a rn i Spólkow ej w  Ko­
śc ian ie  o d b y ło  s i ę  29. 3. r b .  w  H o t .  V i c to r j a .  Ze s p r a ­
w o z d a ń  p r e z e s a  i z a r z ą d u  w y n i k a ,  że r o z w ó j  D r u ­
k a r n i  w  r .  1930 s t a ł  n a  p o z io m i e  r o k u  1929, w  k t ó r y m  
u d z ie l o n o  c z ł o n k o m  8% d y w i d e n d y  i m a ł e  w y n a g r o ­
d z e n i e  R a d z i e  N a d z o r c z e j .  W  r.  1930 w  l i s t o p a d z i e  z o ­
s t a ł a  D r u k a r n i a  S p ó ł k o w a  p r z e z  w ł a d z e  z a m k n i ę t a  
b e z  p o p r z e d n i e g o  w y d a n i a  z a r z ą d z e ń .  Z te g o  p o w o ­
d u  p o w s t a ł y  w i e l k i e  s t r a t y ,  t a k ,  że c a ł y  z y s k  z n ik ł  
i n i e  m o ż n a  b y ło  u c h w a l i ć  a n i  d y w i d e n d y  a n i  w y n a ­
g r o d z e n i a  R a d z i e  N a d z o r c z e j .  P o z o s t a ł e  140 zl p r z e ­
k a z a n o  do  f u n d u s z u  w ą t p l i w y c h  p r e f e n s y j .

Z  okazji św ią t 'W ielkanocnych za sy ła ­
m y  w szystk im  naszym  czytelnikom , w spół­
pracownikom  i przyjaciołom

„‘W e s o ł e g o  ^ K l l e l u j a “

ŁRedakcja.
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W obronie książki polskiej
W „Kurjerze W arszaw skim '' z dnia 

5 m arca r. b, zjaw ił się artyku ł prof. M arjana 
Szyjkowskiego z Pragi na. tem at książki 
polskiej, zatytułow any „O drożyznę książki", 
przyczem źródłem  inforriiacyj dl.a prof. Szyj- 
kowskiego była opinja sfer zawodowych 
czeskich.

Nieścisłości i błędy w inform acjach cze­
skich i pochodzące stąd mylne wnioski przed­
staw iały to zagadnienie w fałszywem świetle.

To też w  num erze 83-cirn „K urjera W ar­
szawskiego" z dnia 25 m arca r. b. został po­
mieszczony artyku ł p ióra wice-prezesu 
Związku Organizacyj Przem ysłu Graficznego 
i W ydawniczego w Polsce, p. Łucjana Bogu­
sławskiego, prostu jący te nieścisłości.

A rtykuł ten, jako przedruk z „K urjera 
W arszawskiego", poniiżej. podajemy.

W  nr. 63 „K urjera  W arszaw sk iego11, zam ie­
szczono a r ty k u ł prof. M arjana. Szyjkow skiego 
z, P rag i, p. t. „O drożyznę k s iążk i1-. Prof. Szyj­
kow ski zdaje tam  spraw ę z wywodów dzienn i­
k arsk ich , k tó re , się pojaw iły , na łam ach  pism  
czeskich w  spraw ie  drożyzny k siążk i czeskiej, 
a  w k tó rych  Czesi s ta ra li  się: w ykazać wyższość 
swej k siążk i n ad  polską, S p raw a ta k  się p rzed ­
staw ia :

P ism o czeskie „N arodni P o litika"  skarży ło  
się n a  drożyznę k siążk i czeskiej. W  odpowiedzi 
n a  to  w ydaw ca czeski, p. E m eryk  Czech, w p i­
śm ie p rask iem  „Venkow‘‘ w ystąp ił z a rty k u łem  
w, obronie książk i czeskiej, porów nyw ując ją  
z k s iążk ą  polską. P. Czech porów nał ceny za­
ledw ie k ilk u  książek  czeskich z cenam i książek  
polskich i w ysnu ł s tąd  ogólny w niosek, że 
k s iążk a  czeska je s t dw u, a naw et cz terokro tn ie  
tań sza  od polskiej. N adm ienił, iż pod wzglę­
dem  typograficznym  w cale jej n ie  ustępuje, 
a  często przew yższa, n ad to  zacytow ał u s tęp  li­
stu , o trzym anego od p. W ład y sław a U m iń sk ie­
go, w  k tó rym  au to r „Zwycięzców O ceanu11 
chw alił p iękne w ydanie czeskie tłu m aczen ia  
swej k siążk i i donosił, iż pokazyw ał jej egzem ­
p larz  w ydaw com  po lsk im  z zapytan iem , czyby 
n ie  m ogli d rukow ać w P radze. N a to  w ydaw ­
cy m ieli odpowiedzieć, że u w aża ją  to  za n ie ­
m ożliwe, poniew aż w yw ołałoby to  p ro testy  pol­
sk ich  Zw iązków  d ru k a rsk ich .

P rzytoczyw szy treść a r ty k u łu  czeskiego w y­
daw cy, w k onk luzji prof. Szyjkow ski so lidary ­
zu je się z op in ją  p. Czecha i n azy w a go au to ­
rem  „ob jek tyw nym 11, a  jego wywody fo rm al­
nym  „ak tem  o sk arżen ia11 po lsk ich  w ydaw ców  
i d rukarzy . D odaje przy tem , że „o ile w ie11, 
oskarżen i n ie m ogą zasłan iać  się an i w iększą 
drożyzną pap ieru , an i w iększem i kosztam i ro ­
bocizny, an i w reszcie ilością  n ak ład u , k tó ry  
w Czechosłow acji nie p rzek racza  jakoby ilości 
3 000 egzem plarzy.

N iew ątp liw ie a r ty k u ł p. E. Czecha jest n a ­
p isan y  w in te re sie  czeskiego p rzem ysłu  g raficz­
nego, k tó ry  d rukow ał i d ru k u je  d la  P o lsk i w ie­

le k siążek  polskich , ko rzysta jąc  z tego, że P o l­
sk a  dotychczas nie w prow adziła  cła ochronne­
go n a  książkę polską, d ru k o w an ą  zagranicą . 
Ale op in ja  p. Czecha, w brew  zdan iu  prof. Szyj­
kowskiego, żad n ą  m ia rą  n ie jes t ob jektyw ną.

P rzyznajem y, że różn ica  ceny istn ie je , lecz 
w żadnym  raz ie  n ie  jes t ta k  w ielka, ja k  
p. Czech u trzym uje . W  Czechosłow acji ogólny 
poziom  cen je s t niższy, niż w Polsce. Dotyczyć 
to  m usi oczywiście, i k siążk i, a  prof; Szyjkow- 
sk i w ie niezaw odnie, że ca łoksz ta łt w arunków  
ekonom icznych i gospodarczych  w różnych 
k ra ja ch  może być różny  i  ceny arty k u łó w , śfci- 
śle uzależnione od tych  w arunków , też b y w ają  
n iejednakow e. "

A nglicy w sw oim  czasie, w ypierając  wwóz 
do swego k ra ju  n iek tó rych  tow arów  niem iec­
k ich ' i zastępu jąc  je w łasnem i, znacznie od n ie­
m ieckich  droższem i, u w ażali sobie za p u n k t 
h o n o ru  nabyw ać to w ar w łasny, choć droższy,:

Czasy i w a ru n k i u  n as  są  tak ie , iż w n a j­
isto tn ie jszym  in te resie  p ań s tw a  leży ochrona 
p ro d u k c ji k ra jow ej, i um ożliw ien ie jej rozw oju 
przez n ad a le j idące poparcie  rząd u  i społeczeń­
stw a.

, Prof. Szyjkow ski tw ierdzi, że n ak ład y  cze­
skie nie są  m niejsze od polskich. P ozw alam y 
sobie w yrazić w.yątpliwość, czy t a k 'j e s t  is to t­
n ie, W edług  p racy  p. Filiipkow skiej-Sżem pliń- 
skiej, p. t. „B ibljoteki publiczne w Czechosło­
w acji11 już w 1927 r. is tn ia ło  w Czechosłow acji 
8527 b ib ljo tek  z 3 682 410 to m am i książek. 
K siążki te są  kupow ane przez b ib ljo tek i p u ­
bliczne. Któż bibljo tekom  tym  dostarczył ta k  ol­
brzym iej ilości tom ów , jeśli n ie w ydaw cy cze­
scy? Jeżeli n aw et n ie  k ażd a  k s iążk a  n ad a je  
się do um ieszczenia w bitoljotece publicznej, to  
i ta k  określen ie  wysokości n ak ład u  książek  
w Czechosłow acji średnio , n,a 3 000 egzem plarzy 
nie w ydaje nam  się zgodne z rzeczyw istością; 
sk łonn i jesteśm y przypuszczać, że n ak ład  jest 
znacznie wyższy, a  przecież w iadom em  jest, że 
w ysokość n a k ła d u  decyduje o cenie książki.

Tw ierdzenie p. F ilipkow skiej-Szem plińskiej, 
że „m asow e nabyw anie  książek  przez b ibljo teki 
publiczne m a  duży w pływ  n a  ry n ek  w ydaw ni­
czy w Czechosłow acji11 (str. 89), odźw ierciedla 
is to tn y  s ta n  rzeczy, osobiście n a  m iejscu  przea 
au to rk ę  zbadany. Polscy w ydaw cy nie posia­
d a ją  ta k  w ielkiego odbiorcy. W edług p. F ilip ­
kow skiej-Szem plińskiej (str. 90), b ib lo jtek i p u ­
bliczne w Czechach n ab y w ają  książek  blisko  za 
9 m iljonów  koron  czeskich, czyli około 2F  m i- 
ljona złotych rocznie. A u to rk a  w ysnuw a stąd  
słuszny  w niosek, że gdyby w Polsce is tn ia ła  po­
dobna sieć b ib ljo tek  publicznych, to  k sięg ar­
stw o polskie zdobyłoby odbiorcę, kupu jącego  
w przyb liżen iu  za 5 m iljonów  zł rocznie (w sto­
su n k u  do 2F  m iljo n a  zł w Czechosłowacji, k tó ­
r a  jest dw a razy  m nie jsza  od Polski).

Tern sam em  m u sia łab y  się powiększyć w y­
sokość n ak ład u  i, co za tern idzie, m usia łby  się 
obniżyć koszt p rodukc ji k siążk i polskiej.
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N aw iasem  dodajem y, żę P olsk ie Tow. w y­
daw ców  książek  czyni s ta ra n ia  u  w ładz o m oż­
liw e rych łe  u chw alen ie  „U staw y b ib ljo tecznej“, 
k tó re j m ocą p ań stw o  nasze pokry łoby  się sie­
cią b ib ljo tek  publicznych.

Co do uw agi p. Czecha, że „książka cze­
sk a  w p o ró w n an iu  z po lsk ą  pod w zględem  ty ­
pograficznym  w cale jej n ie  ustępu je , a  często 
ją  przew yższa", m usim y  stw ierdzić fak t, że 
k s iążk a  po lska  n a  w ystaw ach  m iędzynarodo­
w ych (F lorencja , L ipsk) s ta le  d y s tan su je  k siąż­
kę czeską, o trzym ując wyższe odznaczenia. 
W  celu zw alczenia tego groźnego w spółzaw od­
n ic tw a  k siążk i polskiej, d ru k a rn ia  państw ow a 
w P radze, „S ta tu i T isk am a" , pod jęła  d ru k  w y­
daw nictw , przeznaczonych spec ja ln ie  n a  w y sta ­
w y m iędzynarodow e. Oczywiście „S ta tn i Ti- 
sk a rn ia " , rozporządzając w szełkiem i śro d k am i 
techn icznem i i  pieniężnem i, dołoży s ta ra ń , aby 
to, czego n ie m ógł dokonać p ry w a tn y  czeski 
p rzem ysł g raficzny , dokonane było  przez czeski 
przem ysł państw ow y, t. j. zdystansow anie 
k siążk i polskiej n a  fo rum  m iędzynarodow em  
pod w zględem  p ięk n a  i w ykw in tu .

Tym  usiłow aniom  n ie ty lko  się n ie  dziw i­
m y, lecz szczerze im  p rzyk lasku jem y , jak o  ob­
jaw ow i szlachetnej em ulacji. P rzy taczam y  ten  
fa k t jed y n ie  jak o  sp rostow anie m ylnej opinji 
p. Czecha i prof. Szyjkow skiego o wyższości 
pod w zględem  typograficznym  k siążk i czeskiej 
n ad  polską.

K ończąc nasze w y jaśn ien ia  i naw iązu jąc  do 
p y tan ia , postaw ionego przez p. W ł. U m ińskiego  
naszym  w ydaw com , czyby n ie  m ogli d rukow ać 
po lsk ich  książek  w  Czechosłow acji, zaznacza­
my, że k to  chce książkę po lsk ą  koniecznie d ru ­
kow ać poza g ran icam i w łasnego k ra ju , ten  
oczywiście wobec naszej bezbronności, w yw oła­
nej b rak iem  ceł ochronnych, zaw sze to  może 
uczynić. W in n iśm y  m u  jed n ak  zwrócić uw agę, 
że osiąga pew ną korzyść osob istą  kosztem  r u j ­
n o w an ia  polskiego w a rsz ta tu  p racy  i ubożenia 
d ru k a rz a  polskiego. %m.

To i owo z niwy gazeciarskiej
N ajs ta rszą  g aze tą  n a  całym  św iecie jest 

ch iń sk a  gaze ta  p ań stw o w a K ing-Pao, w ycho­
dząca od 911 roku.

N ajw iększą n a  całym  św iecie gazetę w y­
d a je  m ek sy k ań sk ie  m in is te rs tw o  ośw iaty. W y­
chodzi ona pod ty tu łem  „G aceta", a fo rm at jej 
jes t 2 m etry  szeroki i 3 m etry  długi. Gazetę tę 
w yw iesza się w zapad łych  m iejscow ościach, 
ażeby ludność tam te jszą  uw iadom ić o n a jw aż­
n iejszych  w ydarzen iach  w k ra ju .

N ajm n ie jszą  g aze tą  jes t w ychodzące 
w  A nglji w T orąuap  p ism o „Litle S tandard" . 
F o rm at tej gazetk i m ierzy  ty lko  7,5 X 6 centy­
m etrów .

P ie rw sza  gazetow a ag en cja  ko responden­
cyjna ukazała, sę 8 s tyczn ia  1876 ro k u  w Kolo- 
n ji n ad  Renem.

P ierw szy  n u m er gazetow y w N iem czech 
w ykonany  zapom ocą tłoczni pośpiesznej, w y­
d ru k o w an y  był 25 styczn ia  1823 roku . B yła to 
gaze ta  „H ande- un d  Spenersche Zeitung", 
w Berlinie.

O sta tn ią  p isan ą  gaze tą  by ła  gazeta  n ie ­
m iecka „G rum bacher A ńzeiger" w T u ryng ji. 
P isa ł ją  od 1868 do 1870 ro k u  nauczyciel Kry- 
s tja n  S pindler. W ychodziła ona  raz  w tygod­
n iu  w  s ied em n astu  egzem plarzach, a  abonam ent 
w ynosił k w arta ln ie  2 grosze srebrne. Sześćła- 
m ow y in se ra t w te j gazecie kosztow ał fenyg.

N ajosobliw szem  czasopism em  „fachow em " 
jest niezaw odnie „G azeta d la  żebraków " w y­
chodząca w P aryżu . G azeta ta  podaje bogaty  
sp is zaw ieran ia  ślubów  m ałżeńskich , chrzcin , 
pogrzebów  i tym  podobnych uw iadom ień  poży­
tecznych d la  żebrzących. P ozatem  podaje  ad re ­
sy ludzi litościw ych i bogatych i w szelkie in n e  
do „fachu" należące w iadom ości.

K rajem , w k tó ry m  w ychodzi ty lko  jedna 
gazeta, je s t A besynja. W ychodzi ona raz  w ty ­
godn iu  w stołecznem  m ieście A ddis - A beba, 
a  ty tu ł jej b rzm i „B enbanena Salem ". D ruko­
w an ą  je s t s ta ro d aw n em  pism em  etjop ijsk iem .

P ierw szy  in se ra t ożenkow y w Niem czech 
u k aza ł się 8 styczn ia  1738 ro k u  w pew nej ga­
zecie we F ran k fu rc ie .

N ajw iększy n a k ła d  z pośród  w szystkich 
dzienników  p o siad a  niezaw odnie gaze ta  „D aily 
M ail" w L ondynie: n ak ład  jej w ynosi okrąg ło  
d w a m iljony  egzem plarzy.

N ajw iększe arch iw u m  gazetow e n a  całym  
św iecie zn a jd u je  się w B ritish  M useum  w Lon­
dynie. Już  od sam ego p o w stan ia  gazet w A n­
g lji p rzechow uje się w n iem  po egzem plarzu  
każdej gazety. O lbrzym ie sk ładn ice  są  k u  te­
m u do dyspozycji. Jedyn ie  gazety  w ydaw ane 
w L ondynie b y w ają  jeszcze przechow yw ane 
w rzeczonem  m uzeum .

P ierw sze m uzeum  gazetow e znajdu je  się 
w A kw izgranie; jest ono dziełem  O skara  For- 
k enbeka i jego w spó łpracow nika M. Schlesin- 
gera. Is tn ie je  o n o  od 1885 roku.

N ajdziw aczniejsze gazety  n a  całym  św ie­
cie: „P o lityczna chusteczka kieszonkow a" jest 
n a  baw ełn ie zam iast n a  pap ierze d rukow aną, 
poniew aż w chw ili u k azan ia  się jej, w  1831 ro­
ku, podatek  n a  p ap ie r gazetow y we F ran c ji był 
bardzo  w ielki. — „La N ajadę", gazeta  d ru k o ­
w a n a  n a  k auczuku , ażeby ją  m ożna było czytać 
tak że  podczas kąpieli. — G azeta h iszp ań sk a  
„L u m in arja"  by ła  d ru k o w an ą  fa rb ą  św ietlną, 
ażeby ją  m ożna było czytać w ciem nym  poko­
ju. — „Le V ieux P arisien " , k tó ra  zasadniczo 
niczego nie podaw ała, co by czy te ln ika m ogło  
p rzejąć żalem  lub sm utk iem . — P ew na gaze­
ta , k tó rą  w A m eryce p isa li i d ru k o w ali obłą­
k an i. — G azeta n iem iecka „Bodensee Zei­
tung", k tó rą  d rukow ano  n a  lodzie jeziora Bo­
densee.

O sta tn ia  gazeta  n a  św iecie: Pew ien m isjo ­
n arz  w S zanghaju  przepow iedział, że w dn iu  
23 w rześn ia 1921 roku , o godzinie 12 w po łud­
nie, n a s tąp i koniec św iata . Z tego pow odu w y­
dał nap rzód  pew ien obyw atel ze S zanghaju  
nadzw yczajny  n u m er gazety, k tó ra  podaw ała  
jedyn ie w iadom ości dotyczące przebiegu  końca 
św iata , obrazki i m apy. G azety tej w y druko­
w ano w sk u tek  pew nej przeszkody ty lko  24 eg­
zem plarzy. Jedyny  egzem plarz tejże gazety, 
k tó ry  dosta ł się do E uropy, zn a jd u je  się w bi- 
b ljo tece k lu b u  prasow ego w Londynie.
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Gazety w Indjach
L udność Ind ji, H indusi, n ie  p o słu g u ją  się, 

ja k  ludność in n y ch  k ra in  jedno litym  językiem , 
lecz w ielu  odm iennem i Zupełnie narzeczam i, 
k tó rych , jak o  najliczn iej używ anych, je s t około 
sześć języków .

Językiem  najg łów niejszym  w k ra ju  jes t 
U rd u  lub H indi.. M ową tą  porozum iew a się 
około 100 m il jonów  H indusów . Mowę tę ro zu ­
m ie  się m niej lub więcej w całych Ind jach . 
W  języku tym  w ychodzi sporo  gazet. P ism o  
p isze się z p raw ej k u  lewej s tro n ie  i bardzo  
tru d n o  m ożna je zestaw iać. Z tego pow odu 
w szystk ie  gazety  p rodukow ane b y w a ją  sposo­
bem  litograficznym .

Z darza  się copraw da, że p ism o  to  zestaw ia  
się  tak że  w zw ykłym  zestaw ie d ru k a rsk im , 
a to li w tak im  p rzy p ad k u  pism o rzeczone z a tra ­
ca  n a ty ch m ias t p iękność ry su n k u . P ism o  to  
w tak im  raz ie  s ta je  się ta k  dalece tru d n em  do 
odczytan ia, że gaze ta  przy  użyciu  tegoż do d ru ­
k u , n ie stałaby. się n igdy  popu larn ą .

N a d rug iem  m iejscu  w ym ienić należy  m o­
w ę B engali, uży w an ą przez około 50 m iljonów  
osób. W  te j m owie pisze się, ja k  u  nas, z le­
wej k u  p raw ej stron ie, a  zestaw  czcionek d la  
m ow y B engali je s t łatw y. Gazety w ychodzące 
w  języku  B engali m ożna d rukow ać zw ykłym  
sposobem .

N a trzeciem  m iejscu  w ym ienić na leży  m o­
wę Telangi, u ży w an ą przez około 20 m iljonów  
osób; pisze się w  tym  języku  z  lewej k u  p ra ­
wej stronie, a  zestaw  czcionek rów nież jes t 
u ła tw iony . W  tym  języku w ydaw anych  byw a 
b ardzo  w iele gazet. P rzew ażn ie  w In d jach  
środkow ych język  ten  jes t w ielce popu larnym .

M owa R a jis ta n i z 10% m iljonów  i S indi 
z 10 m il jo n am i zn a jd u ją  się n a  osta tn iem  
m iejscu. W  obydw u tych  językach  w ychodzi 
rów nież w iele gazet. P ozatem  is tn ie je  jeszcze 
m ow a P u n ja li, k tó rą  porozum iew a się około 
10% m iljonów  ludzi, a to li gazety  w  ty m  języku 
n ie  m a  żadnej. D alej is tn ie je  jeszce m ow a M ar- 
h a th i, bardzo  upow szechn iona w In d jac h  po­
łudniow ych. W  ty m  języku  w ychodzi bardzo  
rozpow szechniona g aze ta  pod ty tu łem  „Kessi". 
G azetę tę  założył T ilak ; p o siad a  o n a  licznych 
czytelników , p isan ą  byw a z lewej k u  p raw ej 
s tronie.

Pow szechnym  rodz innym  językiem  H in d u ­
sów je s t m ow a U rdu, ato li o ficja lnym  językiem  
w k ra ju  je s t m ow a ang ielska. Pom im o, że 
Anglicy od 150 la t p a n u ją  n ad  In d jam i, to  jed ­
nakże nieliczny  p ro cen t ludności k ra jow ej po­
słu g u je  się tym  językiem .

W  E urop ie  p an u je  n iem ałe  zdum ienie, że 
w In d jach  stosunkow o ta k  m ało  gazet w ycho­
dzi. Pow ody tego z jaw isk a  są  następ u jące :

P ierw szym  pow odem  je s t n iezaw odnie to, 
że m ow a U rd u  m a  w iele techn icznych  tru d n o ­
ści w p iśm ie  do pokonan ia. D alej w całych 
In d jach  zna jdu je  się ty lko  około 5 procent 
mężczyzn i 4% procen t kob iet u m ie jący ch  czy­
tać.

Jeżeli w ięc w ychodzi z d ru k u  gazeta, lub 
n a  jak im k o lw iek  słupie na lep ione je s t coś do 
czytan ia, wówczas lu d z isk a  czekają cierpliw ie,

dopóty, dopóki się k toś n ie  zjaw i, k tó ry  im  
treść  d ru k u  głośno odczyta.

P ozatem  d ru k a rn ie  i  w ydaw nictw a in d y j­
sk ie  m a ją  nadzw yczajne tru d y  do pokonania. 
Sw oboda p ra sy  jest n a d e r  ograniczona.. W yda­
n a  w 1930 ro k u  u s taw a  p raso w a przep isu je , że 
k ażde  w ydaw nictw o gazety  m usi zgóry złożyć 
kaucję , że u s taw y  prasow ej nie przekroczy, i to  
pow ażną sum ę pieniędzy, n a  nasze p ien iądze 
przeszło  20 000 złotych. Jeżeli w danej gazecie 
indy jsk ie j ukaże się a r ty k u ł zw rócony przeciw ­
ko rządow i ang ielsk iem u, w ówczas kw otę złor 
żoną jak o  k au c ję  k o n fisk u je  się, a  rzeczona 
g azeta  m oże dopiero  w ów czas znow a w ycho­
dzić, jeżeli ponow ną w tej sam ej sum ie p ien ię­
dzy w ydaw ca gazety  złoży jak o  k au c ję  g w a­
ran cy jn ą . O fiarą tej u s taw y  p a d ła  p ra sa  pa- 
tr jo ty  h indusk iego  M ahatm y  G handi „P ress 
N oj iw an “ w A gm at Abad. D ru k arn ię  jego za­
ję to  i  chciano  ją  sprzedać n a  p rze ta rg u  p u ­
blicznym . Poniew aż n a  m iejscu  n ik t  do licy­
ta c ji n ie  s tan ą ł, p rze to  zabrano  i w ywieziono 
m aszyny d ru k a rsk ie  do B am bay  i tam  sprze­
d an o  n a  p rze ta rg u  publicznym .

Gazety m a ją  ty lk o  n ik łe  nak łady , poniew aż 
tru d n o śc i d ru k a rn i gazetow ej są  za w ielkie. 
Z darza  się często, że tego lub owego re d a k to ra  
w prost z b iu ra  redakcy jnego  bierze się do w ię­
zienia, to  znów w in n y m  p rzy p ad k u  zam yka 
się d ru k a rn ię , lub znów trzeb a  za jak ieś p rze­
stępstw o  prasow e olbrzym ie grzyw ny płacić. 
Są to  n iezbyt zdrow e s to su n k i i n ie  dziw, że 
z tego pow odu p ra sa  i  o św iata  w In d jach  roz­
w inąć się nie może.

W  o sta tn im  czasie zostały  n iem al w szyst­
k ie  w ielk ie  gazety  w  In d jach  zakazane, po czę­
ści zajęte.

W  In d jach  północnych, w L ahore, wycho­
dzi bardzo  po lub iona przez ludność gazeta  
„Z am idor", o stosunkow o w ielk im  nak ładzie  
egzem plarzy w ykonanych  sposobem  litograficz­
nym  w  języku  U rdu.

W  D elhi w ychodzi g aze ta  „H indostan  T i­
m es". W ódz H indusów , M ah a tm a G handi w y­
daje też gazetę w języku  ang ielsk im  „Jouny 
In d ian " , k tó ra  w ychodzi w w ielk im  nakładzie.

Illu s tro w an y ch  czasopism  lub tak ich  ty ­
godników  spo tyka się bardzo  rzad k o  w In ­
d jach . C opraw da is tn ie je  k ilk a  gazet zaw iera­
jących  ilu s trac je .

Socjalne w a ru n k i w k ra ju  są  jaknajgorsze. 
K asy  chorych d la  d rukarzy , lub  jak ichko lw iek  
innych  p racow ników  w ogóle nie m a, rów nież 
ubezpieczenia od k a lec tw a  n ik t n ie  zna.

M yta są  bardzo  n isk ie , copraw da w aru n k i 
b y tu  w In d jach  są  bardzo  tan ie .

Z w iązku  pracobiorców  lub innych  o rgan i­
zacyj w k ra ju  n ie m a, nie m ożna też s tąd  po­
dać dochodów drukarzy .

W ielk ich  zakładów  graficznych  i olbrzy­
m ich w ydaw nictw  n ie  m a  w  Ind jach , rów nież 
n iew iele  is tn ie je  zak ładów  chem igraficznych. 
K lisze . sp row adza się p rzew ażn ie z Bom bay lub 
K alkuty .

H indusi, ja k  z In d ji donoszą, ocknęli z le­
ta rg u  i  dążą  do sam odzielności politycznej 
i społecznej w m yśl h as ła : „Ind je  d la  H in d u ­
sów!"
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Z ruchu prasy sowieckiej
W  celu up rzem ysłow ien ia  Rosji w du ch u  

kom unistycznym  zab rał się rząd  sow iecki do 
w y d aw an ia  odpow iedniej p ra sy  fachowo-gospo- 
darcze j; w  o s ta tn im  czasie pow stały  n a s tęp u ­
jące  czasopism a fachow e d la  k rzew ien ia  ko- 
m uriistycznego u s tro ju  gospodarczego:

„C h  i m  s t r  o j “ (Budow a zakładów  che­
m icznych). Pod  tym  ty tu łe m  w ychodzi w Mo­
skw ie m iesięczn ik  d la  p ro jek to w an ia  zakładów  
p rzem y słu  chem icznego. R edak to rem  odpowie­
dzialnym  tego m iesięczn ika  je s t W. W . Kuźnie- 
ców.

„ W i e s t n i k  M e t a l o p r o m y s z l e n  o- 
s t  i “ (Czasopism o d la  p rzem ysłu  m eta lu rg icz­
nego). Czasopism o to  w ychodzi raz  w m iesią­
cu  od Nowego R oku i jes t o rganem  głów nego 
za rząd u  rosy jsk iego  p rzem y słu  m eta lu rg iczn e­
go w M oskwie. R edak to rem  tego m iesięczn ika 
je s t D. G. S trzegółkow . S iedziba n a k ła d u  p a ń ­
stw ow ego tego czasopism a zn a jd u je  się w Mo­
skw ie 2, P eren lo k  Nr. 4.

„ S w i e t n y j e  M e t a l e "  (M etale b ły ­
szczące). Czasopism o to  w ychodzi od Nowego 
R oku jak o  m iesięczn ik  rosy jsk iego  in s ty tu tu  
m eta li b arw nych  (niezależnych). W ydaw nic­
tw o  tego czasopism a spoczyw a w rę k u  n ak ład u  
państw ow ego; siedziba zn a jd u je  się w  M oskwie 
2f il jin k a , P ro jezd  W ład y m iro w a Nr. 4.

„M o ł o d o j M a s z y n  o s t r o j i t e l "  (Mło 
dy w ytw órca m aszyn), czasopism o dw utygod­
niow e, w yd aw an e w celu pog łęb ien ia w iedzy 
fachow ej w śród  ro bo tn ików  z a tru d n ian y ch  we 
fab ry k ach  budow y m aszyn. D otychczas w y­
szedł p ierw szy  zeszyt tego czasopism a. R edak­
to rem  je s t N. A. Głubokow. N ak ład  spoczyw a 
w rę k u  sek to ra  k siążek  w M oskwie, u lic a  Iljin - 
k a  Nr. 3. O płata  za  ab o n am en t roczny w ynosi 
p ó łto ra  d o la ra  am erykańsk iego .

Prasa bolszewicka
W  in sty tu c ie  w iedzy prasoznaw czej przy  

un iw ersy tecie  w H alle  w ygłosił w spó łpracow ­
n ik  in s ty tu tu  d la  w iedzy prasoznaw czej dr. 
W alch  z M onachjum  odczyt n a  te m a t is to ty  
p ra sy  bolszew ickiej, z k tó rego  podajem y co n a ­
stępu je :

P ra sy  bolszew ickiej w R osji sow ieckiej n ie  
m ożna porów nyw ać z p ra są  w in n y ch  k ra ja c h  
europejsk ich . Je s t ona bardzo  osobliw ym  orga­
nizm em , n ie  je s t rodzajem  p ra sy  p rzekonań , 
n ie je s t też  p ra są  in fo rm acyjną ,, n ie  odgryw a 
też sen sac ja  d la  n iej żadnej roli. D ział in sera - 
tow y obejm uje ty lk o  pół stronicy . N ie je s t ona 
zatem  n a  podstaw ie  gospodarczych w arunków  
zbudow aną, lecz p rzyśw ieca jej jedyny  ideał, 
ażeby bolszew izm  ro zk rzew ić . i pogłębić w śród 
w szystk ich  w arstw  ludności k ra jow ej. Swobo­
d a  p ra sy  bolszew ickiej jes t przez rząd  ro sy jsk i 
zm onopolizow aną. W  1913 ro k u  znajdow ało  się 
n a  p rzestrzen i całej R osji 1239 gazet i 1818 
czasopism  z dziennym  n ak ład em  około 3 m iljo ­
nów egzem plarzy. W  1921 ro k u  znajdow ało  się 
w  R osji 803 gazety  z n ak ład em  2,7 m iljonów  
egzem plarzy, a  w 1923 ro k u  naliczono  545 gazet 
z ogólnym  n ak ład em  około 3 m iljonów  egzem ­
plarzy. N astępń ie  u jaw n ia ło  się s ta łe  zw iększa­
n ie  n ak ład u , k tó ry  w  1929 ro k u  w ynosił 11,8 m i­

ljonów egzem plarzy. W  pierw szych  p ięciu  la ­
tach  is tn ie ń  R osji sow ieckiej rozdzielano  gaze­
ty  za darm o. Później, po zaprow adzen iu  gazet 
za opłatą, były  gazety  zm uszone liczyć się z ży­
czeniam i czytelników . W szystk ie  ro s y js k o -s o ­
w ieckie gazety  p ra c u ją  z deficytem  i o trzy m u ją  
subw encje rządow e. T ylko jed n a  jed y n a  gaze­
ta  i to  G azeta H andlow a i  P rzem ysłow a wycho­
dzi bez deficytu.

W  całej Rosji sow ieckiej zn a jd u je  się około 
100000 koresponden tów  robotniczych, rów nież 
w ie lk a  liczba koresponden tów  rolniczych. N aj­
zdolniejszych z n ich  posuw a się n a  s tan o w isk a  
dzienn ikarsk ie . Od czasu  do czasu zw ołu ją w y­
d aw n ic tw a  gaze t bolszew ickich sw ych czyteln i­
ków  n a  posiedzenia  dyskusy jne, podczas k tó ­
ry ch  k ażd em u  czyteln ikow i w olno śm iało, bez 
ogródek w ypow iedzieć to, co m u  się w jego g a­
zecie nie podoba.

Rozmaitości
Ilość bibljotek w Europie. Według danych 

z „Rocznika Statystycznego" z r. 1930 wynika, iż Pol­
ska stoi na  dziewiątem miejscu dotyczącego bibljo­
tek. Poniżej podajemy tabelkę; pierwsze cyfry ozna­
czają liczbę bibljotek w danem państwie, drugie licz­
bę tomów (w miljonach) znajdujących się ńa terenie 
państwa. Stany Zjedn. A. P. 160 (46,7); Niemcy 95 
(28,0); Francja 58 (17,3); Włochy 57 (17,6); W. Brytanja 
54 (15,7); Z. S. S. R. 44 (20,7); Austrja 17 (4,8); Szwaj­
carja 17 (3,8); Polska 15 (3 8); Kanada 13 (2,4); Ho- 
landja 10 (3,6); Belg ja 9 (2,7); Hiszpanja 8 (2;3); Ja- 
ponja 7 (2,3); Węgry 7 (1,8); Czechosłowacja 6 (1,6); 
Rumunja 6 (12); Szwecja 5 (2,1); Norwegja 5 (1,3).

W w atykańskiej bibliotece znajduje się biblja, 
naipisana po hebrajsku i ważąca 162 kg. Do tran ­
sportu tej biblji potrzeba 3 mężczyzn. Historja mówi. 
że w r. 1512 zaofiarowała za nią pewna grupa finan­
sistów żydowskich ówczesnemu papieżowi Juliuszo­
wi II. idość złota, odpowiadającą wadze książki. 
Papież atoli nie przyjął tej propozycji.

P lak a ty  czerwone w całych Niemczech zakazane. 
Naczelni prezydenci rejencyjni wydali rozporządze­
nie w przedmiocie nalepiania plakatów. Plakatów 
nawołujących do zaburzeń publicznych nietylko nie 
wolno nalepiać i wystawiać publicznie, lecz ogólnie 
wszystkich plakatów, wykonanych z papieru czerwo­
nego, a treści nieurzędowej. Prawo do wydawania 
czerwonych plakatów zastrzegły sobie władze sądowe 
w Niemczech.

Szkoła lite racka  w Japonji. Dnia 1 stycznia r. b. 
otwarto w Tok jo szkołę literacką do której przyjęto 
115 uczniów-pisarzy, reprezentujących najmłodszą li­
teraturę współczesnej Japonji.

K ilkunastu pisarzy, profesorów, historyków i u- 
czonych wschodu i zachodu wykłada w nowozałożo- 
nej szkole przedmioty, związane z zagadnieniami dzi­
siejszej nauki,, z ku lturą słowa literackiego, z formą 
współczesnego wiersza i prozy i t. p.

Szkoła ta  — w myśl życzeń dworu cesarskiego — 
m a być w przyszłości ogniskiem pracy twórczej dzi­
siejszej awangardy literackiej i skupić m a w sobie 
przedstawicieli wszystkich narodów, jako wykładow­
ców i wychowawców młodego japońskiego zarybku 
literackiego.

L atynizacja alfabetu  chińskiego. Instytut Wscho­
dni przy Akademji Nauk Z. S. R. R. powołał komi­
sję do zbadania sprawy latynizacji alfabetu chińskie­
go. Według informacji dziennika „Wie,czernieją Mo­
skwa" obecny rząd chiński sprzeciwia się tej refor­
mie. Mimo to jednak specjalna, komisja pod przewod­
nictwem Aleksiejewą, jednego z najwybitniejszych 
współczesnych chinologów zająć się ma opracowa­
niem alfabetu łacińskiego dla Chińczyków.
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pistka wiedzą o tem, że na- I  / I  f r  I  1X1- h “̂  ZA I r
leży dawać pierwszeństwo 
kalce do maszyn do pisania

Umożliwia ona osiągnięcie naraz wielkiej ilości czystych i wy­
raźnych kopij a ponadto jest tańsza i lepsza od każdego 
fabrykatu zagranicznego.

Wzorowa placówka polska 
Iskra-Karmański w Krakowie

Z okazji z jazdu  branżow ego w  K rakow ie 
w czasie od 23—26 m a rc a  zw iedziła delegacja  
Stow. P o lsk ich  Kupców P ap iern iczych  w  P ozna­
n iu  n a  zaproszenie także fabrykę chem iczną 
i w yrobów  drzew nych „ Isk ra  i  K a rm ań sk i11. Po  
p rzy w itan iu  delegatów  przez głównego w łaśc i­
c ie la  inż. Hyżew skiego, przystąp iono  do zw ie­
d zen ia  fabryki. P rzedsięb io rstw o  p o siad a  zakró j 
typow o eu ropejsk i i  n a  p ierw szy  rz u t o k a  u jm u ­
je  w idza w ielkością, ak u ra tn o śc ią  i stylem . Ko­
lejność i precyzyjność w  zestaw ien iu  poszczegól­
nych  działów  je s t p rzy k ład n a , w obec czego 
p a n u ją  w  calem  przedsięb iorstw ie nadzw yczaj­
n y  ład  i czystość. K ierow nictw o fab ryk i tak  
dzia ł techn iczny  ja k  i  han d lo w y  spoczyw a w  tak  
w y traw n y ch  ręk ach  inż. Hyżewskiego, k tó ry  
je s t duszą  całego przedsięb iorstw a. Jeśli w yro ­
by firm y  Is k ra  i K a rm ań sk i ta k  przodujące 
m iejsce w  b ran ży  naszej za jm u ją  i  n aw e t we­
d łu g  op in ji dośw iadczonego ku p iec tw a zag ra ­
n icę  przew yższają, to  s ia to  się to dzięki n ie­
zm ordow anem u pędow i k ierow nic tw a do udo­
sk o n a len ia  procesu  wytw órczości. F ab ry k a  jes t 
ta k  technicznie w yposażona, że p o siad a  w łasn ą  
fabrykę m aszyn i w szelkie n arzęd z ia  i  m aszyny 
w ykonuje d la  siebie w  w łasnych  w arsz ta tach . 
N ajnow sze m aszyny  i u lep szen ia  p ro d u k c ji są 
w  zastosow aniu  dlatego1 w łaśn ie  w yroby Isk ra  
s ą  p ierw szorzędne.

Z n a jw ięk szą  przy jem nością zw iedzała dele­
g ac ja  szczególne działy  i oddzia ły  i w yn iosła  
ja k  najlepsze w rażen ia  z te j czysto polskiej p la ­
ców ki, k tó ra  ja k  m ało  rów nych  w  Polsce może 
uchodzić za chlubę naszej branży. Stow. P o l­
sk ich  K upców  P ap . w y raża  pełne uznan ie  d la  
k ierow nic tw a fab ry k i rów nocześnie i życzenia 
u d o stęp n ien ia  obejrzen ia przez w szystk ie 
zw iązki branżow e całej Polski.

Z arząd
Stow. Polskich ^Kupców Papierniczych

Grecja energicznie zwalcza 
dowóz papierów cienkich

N a podstaw ie  n iedaw no  tem u  uchw alonej 
u staw y  w przedm iocie dowozu b ib u łk i p ap ie­
rośniczej i w ydanych  przepisów  w ykonaw czych 
postanow iły  g reck ie  w ładze celne stosow ać 
p rzep isy  obow iązującego rozporządzenia, w e­
d ług  k tó rego  każdy  g a tu n ek  p ap ie ru  n ie zosta­
n ie  w ydany  zam aw iającem u  w G recji dopóty, 
dopóki n ie  został zbadany, czy n ie  m oże się n a ­
daw ać jak o  b ib u łk a  papierośnicza.

Greckie w ładze celne obłożyły aresztem  
pow ażne ilości tak ich  papierosów , pom iędzy 
n iem i b ibu łk i, p ap ie ry  klozetow e, pap iery  do 
kopjow ania, se rw etk i papierow e i tym  podobne, 
k tó ry ch  p róbk i n ad esła ły  m in is te rs tw u  fin an ­
sów w A tenach  celem  stw ierdzenia , czy dowóz 
tych  papierów  je s t dozwolony. Poniew aż grec­
k ie  u rzędy  celne stw ierdziły , że pow ażna ilość 
g reck ich  im porterów  p ap ie ru  zaczęła sp row a­
dzać w m iejsce b iałej b ibu łk i pap ierośn iczej 
d e lik a tn e  kolorow e i porow ate papiery , k tó re  
m ożna używ ać do w yrobu papierosów , przeto  
n ak aza ł g reck i m in is te r  finansów  w A tenach , 
ażeby i te  kolorow e i porow ate p ap iery  c ien iu ­
teń k ie  bad an o  ściśle, czy n ie  słu żą  jak o  n a m ia ­
s tek  b ib u łk i pap ierośniczej.

A poniew aż pozatem  stw ierdzono, że liczni 
k u p cy  greccy i firm y  hand low e zam aw iają  
w u rzędach  skarbow ych, w k tó rych  ręk ach  spo­
czyw a m onopol sprzedaży  ksiąg  kopijnych, 
księg i kopijne i  p ap ie ry  kop ijne w  tak ich  ilo­
ściach, że to  p rzek racza  ich  potrzeby biurow e, 
przeto  u rzędy  skarbow e w Grecji w każdym  ta ­
k im  w y padku  m a ją  obowiązek zbadać, czy nie 
zachodzi z ty ch  s tro n  oszustw o i czy czasem  te  
księg i i pap iery  kopijne n ie  b y w ają  używ ane 
do w yrobu papierosów .

S tąd  należy  p rzy  wywozie pap ierów  do 
Grecji zw ażać n a  to, czy dan e  g a tu n k i p ap ieru  
nie n ad a w a ją  się do w łasnoręcznego w yrobu 
papierosów , albow iem  tak ie  p rzesy łk i zag ra­
niczne u leg a ją  konfiskacie.
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W  G recji szerzy się w n iebyw ały  dotych­
czas sposób p rzem ytn ic tw o  b ibu łk i pap ierośn i- 
czej z T urc ji. N iedaw no tem u  p rzy trzym ał 
g reck i p a ro s ta te k  nr. 3, k o n tro lu jący  wybrzeże 
g reck ie w pobliżu  w ielow yspia O enussai pod 
Chios tu rec k i ho low nik  m otorow y „Derwisz". 
S ta tek  tu rec k i p rzy trzy m an o  i p rzy tran sp o rto - 
w ano  do Chios, poniew aż usiłow ał on p rzem y­
cić do G recji 270 000 książek  b ibu ły  papierośni- 
ćzej. K ap itan  tu reck iego  s ta tk u  „D erwisz" u s i­
łow ał pom im o w szczętego ognia z k arab in ó w  
m aszynow ych zw iać n a  pełne  m orze, n ie  zdołał 
jed n ak że  się u lo tn ić  z pow odu p an u jące j bu rzy  
i  został opanow any  przez s ta tek  g reck i; greccy 
u rzęd n icy  celni zajęli s ta tek  tu rec k i w raz z p ię­
ciu  m ary n arzam i. (Rzeczony s ta tek  tu reck i, 
k tó ry  żegluje pod b an d e rą  egipską, sy stem aty ­
cznie p rzem yca w w ielow yspiu  g reck iem  b i­
bu łkę pap ierośn iczą  z W łoch i już  raz  przed 
trze m a  m iesiącam i był za trzy m an y  przez p a­
tro lu ją c y  s tą tek  grecki. K ap itan  okrę tu , w ów­
czas B u łg ar z pochodzenia, został jednakże 
zw olniony i w yruszył w  da lszą  podróż z paro ­
s ta tk iem  „D erw isz", poniew aż m u  n ie  m ożna 
było  udow odnić, że jego tw ierdzen ia , iż prze­
jeżdża D ard an e lam i do w łoskiego  D odekanesu  
nie zgadzają  się z p raw dą. S ta tek  tu rec k i 
skonfiskow ano  i  uzn an o  za  w łasność p ań s tw a  
greckiego, ład u n ek  s ta tk u  skonfiskow ano, a  za­
łogę s ta tk u  staw iono  p rzed  spec ja lny  sąd  grecki 
d la  p rzestępstw  przem ytniczych, k tó ry  k ap i­
tana: o k rę tu  „D erw isz" skaza ł n a  pięć la t, a  po­
szczególnego m ary n a rza  rzeczonego s ta tk u  n ą  
trz y  lata, ciężkiego w ięzienia.

Z chwili
40-lecie pracy zawodowej obchodzi dzisiaj, 

d n ia  I-go k w ie tn ia , p. W a l e n t y  J a r o s z ,  
prezes S tow arzyszenia P o lsk ich  Kupców P ap ie r­
n iczych w Poznan iu .

Szam. Ju b ila to w i „Szczęść Boże" w  d ługie 
jeszcze la ta !

Ż Międzynarodowych 
Targów Poznańskich

Paw ilon „Jak  zdobyć k lien ta" na  T argach Po­
znańskich. W alka z kryzysem  gospodarczym, podję­
ta  przez samego przem ysłowca lub kupca, staje się 
dziś, bardziej niżeli kiedykolwiek, w alką o. zdobycie 
tej twierdzy, k tó rą  jest — klient.

To też um iejętne i nowoczesne stosowanie wy­
próbowanych środków sprzedaży winno być punktem  
w yjścia dla każdej zdrowej placów ki gospodarczej.

Z powyższych przyczyn spotka się niezawodnie 
z ogólnem zaciekaw ieniem  in icjatyw a Stowarzyszeń

Kupców, urządzana na  tegorocznych jubileuszowych 
Targach Poznańskich paw ilonu poświęconego zagad­
nieniu, jak  zdobyć k lijen ta  według nowoczesnych za­
sad psycliotechniki reklam owej, zastosowanych do 
potrzeb i możliwości, k tóre daje tow ar polski i psy- 
chologja polskiego klienta..

Ow pokaz nowoczesnych zasad propagandy i re ­
klam y będzie oparty na  czterech filarach  współcze­
snej reklam y, m ianow icie na  zasadach racjonaliza­
cji obsługi klienta, ze specjalnem  uwzględnieniem 
psychiki sprzedawcy, racjonalizacji okna wystawo­
wego z uwzględnieniem  oświetlenia, dalej, racjona­
lizacji ogłoszenia oraz p lakatu  i wreszcie racjonali­
zacji korespondencji kupieckiej.

W ykonanie całego pokazu spoczywa w rękach 
■Poznańskiej Szkoły Zdobniczej.

Rozmaitości
Ceny za miazgę drzew ną w Niemczech. W ydział 

niem ieckich związków hand lu  m asą  drzew ną podał 
do wiadomości publicznej, że cenę zasadniczą za 
norm alną  miazgę drzewną, osuszoną na powietrzu, 
zniżono od 1 stycznia 1931 roku  na 14 m arek nie­
m ieckich za 100 kg. (Uprzednio w ynosiła od 1 
czerwca 1930 cena zasadnicza 16 m arek  niemieckich)

F abryka m asy papierniczej ze słomy według spo­
sobu Pom iliosa w A rgentynie. W miejscowości Juan  
Ortiz w pobliżu miejscowości Rosario de Santa Fć 
buduje się obecnie olbrzym ią fabrykę w celu produk­
cji błonnika ze słom y pszennej i lnianej. Fabryka 
rzeczona niebaw em  puszczona zostanie w bieg. Kie­
rownictwo fabryki obejm uje inżynier Pom ilir, k tó­
ry  w ynalazł sposób chemiczny w celu uzyskania m a­
sy papierniczej i nici tkackich ze słomy.

S tan  zatrudn ien ia  w czechosłowackich fabrykach 
papieru. W Czechosłowacji, według podań związku 
robotników papierniczych z 41 zakładów  tylko 4 fa ­
bryki pracow ały bez ograniczenia produkcji. Sześć 
zakładów  papierniczych, zatrudniających 392 robot­
ników przerw ało produkcję. W 21 fabrykach papieru 
ograniczono produkcję i zwolniono z pracy 339 ro­
botników. W 22 zakładach nie zatrudniano 4416 ro­
botników  przez razem  74816 dnia, a  w 9 fabrykach za­
prowadzono skrócony czas pracy przez co dalszych 
1131 robotników  straciło 8902 dni roboczych.

Wiadomości z firm
W ielkopolska Papiernia, Tow. Akc. w Bydgoszczy.

W spraw ie _ upadłości nad  m ajątk iem  firm y W ielko­
p o lsk a  P ap iern ia  Tow. Akc. w Bydgoszczy, wyznacza 
się term in do badania  dodatkowo zgłoszonych wie­
rzytelności n a  dzień 9 kw ietnia 1931 r., o godzinie 
9 przed poi., w Sądzie Grodzkim pokój nr. 13.

S teinhagen i  Saenger, F abryki P ap ieru  i Celu­
lozy, Spółka Akcyjna. Zwyczajne W alne Zgrom a­
dzenie odbędzie się w poniedziałek, dn ia  27 kw iet­
n ia  1931 r., o godzlinie 18 w lokalu b iu ra  Zarządu 
Spółki, mieszczącego się w W arszawie, przy ul. 
Smolnej 17.

Telefon nr. 25-55 Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — P. K. O. Poznań 202 868

Ostatni materjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą 
redakcji — całego resztującego materiału informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

Ceny ogłoszeni ’/, strona 100 zł, '/2 str. 50 zł, str. 25 zł, I(8 str. 12,50 zł, '/16 str. 6,25 zł, 1/S2 str. 3,25 zł. 
Na stronie I. okładki 100 °/0 na str. II, III i IV okładki 50% więcej. — Ogłoszenia drobne 30 gr. za wiersz nonp. — Dła

poszukujących pracy (najwyżej 8  wierszy) bezpłatnie.

Przedpłata kwartalna 6,00 zł, miesięczna 2,00 zł, z dostawą do domu. — Numer pojedyńczy 50 gr.
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Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70.
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Etykiety artystyczne
tłoczon e na relief i lam pio­
ny w szelk iego  r o d z a j u ,  

w ykonuje m asow o  
A .  J Ó Ź W I A K  

P o z n a ń , J e ż y c k a  16  
nr. 21

Nadzwyczajna okazja
D ru k arn ia  z  W yd aw n ictw em  
3  razy  tyg od n iow o, dobrze 
p rosp eru jąca  i O rędow nik P o ­
w iato w y z pow odu choroby 
zaraz  do w yd zierżaw ien ia  
z k a u c ją  2000 zł. D zierżaw a 
m iesięczn ie 400.— zł. Ł a sk a w e  
zgłoszen ia do „P r z e g l. G ra f.* 1 
pod , ,C .  dzierżaw a*1 nr. 27

A .  F I E D L E R K L I S Z E
P O Z N A Ń  ^ K R E S K O W E
D E U G A  11 A U T O T Y P I E
T E L .  3811 T R Ó J B A R W N E

p o le c a

Hurtownia Drukarska
Sp. z  o. odp.

Poznań —  ulica Masztalarska 8
Telefon nr. 25-55 Telefon nr. 25-55

Procounlcy sraflczni
z a a b o n o w a ć  m o g ą  

Przegląd Graficzny, Wyd. i Papierniczyitn ooninkoch uisoo9 ch

„ E X C E L S I O R ”

FABRYKA MASZYN CARL THUMECKE
w  G D A Ń S K U

Weideogasse 35-38 — Telefon nr. 25*524 i 25-525.

tan Gra l w i m
Jedyne czasopismo niezależne, poświę­
cone sprawom Introligatorstwa Pol­
skiego, wychodzi w Poznaniu i kosztuje 
kwartalnie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

Redakcja i adm inistracja w  Poznaniu  
ul. P iekary 8a

Młody zecer
la t 21, dzielny w  swym  za­
w od zie , obeznazny rów nież 
przy m aszynach, poszukuje  
posady, m iejscow ość ob o ­
jętna. Ł askaw e zg łoszen ia  
E d m u n d  M arch lik , C hoj­
n ice, ul. Igielska 4 . [39 g

Kierownik drukarni
la t 39, m istrz drukarski, 
d. wł. drukarni, obeznany  
z now oczesną organizacją  
pracy, zm ieni posadą, I. a  
św iadectw a i referencje. 
Łask. zgłosz. pod nr. 3 7 g  
d o  ..P rzeg l. G raf.“ .

Oddziałowy
z k ilkunastoletn ią  praktyką, 
były absolw ent lipskiej 
techniki drukarskiej, p o ­
szukuje szerszego  zakresu  
pracy. O ferty  pod  M istrz 
d o „P rzegl. G rat." [41 g

Zecer
d obry fachow iec, poszukuje  
posady. M iejscow ość o b o ­
jętna. Łask. zg łoszen ia  d o  
„P rzeg l. G raf."  pod nr 32  g.

Zecer-Maszynista
la t 25 poszukuje stałej po­
sady. Ł askaw e oferty upra­
szam  pod  „P rzegląd"  31 g.

Młody zecer
lat 20, b iegły w  sw ym  za­
w od zie, puszukuje posady  
od I. kw ietnia r. b . lub  
później. M iejscow ość o b o ­
jętna. A d res: Jan Maćko­
wiak, C hojnice, D roga  do  
Igie ł 4 /5  |381 g

Zecer-Drukarz
pilny, s u m i e n n y  .b iegły  
w  sw ym  zaw od zie, puszu­
kuje zaraz lub później p o ­
sady . Łask. oferty proszę  
sk ierow ać pod  adresem  
Wład. Pflogei, K o ź m i n ,  
G linki nr. 2 . II p. [36  g

Zecer
dobry fachow iec, obeznany  
z w szelkiem i pracam i dru- 
karskiem i, poszukuje posa­
dy. Ł askaw e zg łoszen ia  d o  
adm inistracji „ P r z e g l ą d u  
G raficznego" p od  nr. 33  g .

Drukarz-maszynista
z kilkuletnią prakt., sam o­
dzielny i b ieg ły  pracownik, 
jak w drukach k ol., ilustr., 
płytach i akcyd. O bsł. w szy­
stk ie  specj. m asz., jak (auto­
m at.) z  aparat. Poszukuje  
posady.Ł ask. zg ł. pod „D ru­
karz1' „P rzeg l. G raf." [40  g

ESKI DRUKARSKIE
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Gazetowe w rolach i arkuszach
Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach I rolach

PAPIERY
Ze składu konsygnacyjnego polecamy


